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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Zgad­nij, ko­go dziś spo­tka­łam!


  Beth zbie­gła po schod­kach do ogro­du i usia­dła na le­ża­ku obok Ali­ce.


  Ali­ce spę­dzi­ła cu­dow­ny ra­nek przy ba­se­nie. Czu­ła, jak tro­pi­kal­ne po­wie­trze prze­ni­ka ją do głę­bi, jak stop­nio­wo opa­da z niej na­pię­cie. Dzie­cię­cy en­tu­zjazm żo­ny Ro­ge­ra by­wał cza­sem do­kucz­li­wy, ale Ali­ce wie­dzia­ła, że Beth sta­ra się, by przy­ja­ciół­ka za­po­mnia­ła o tym, że ju­tro od­bę­dzie się ślub To­ny'ego.


  Beth by­ła tak po­god­na i życz­li­wa, że nie spo­sób by­ło jej nie lu­bić, na­wet gdy­by nie by­ła żo­ną Ro­ge­ra. Po­za tym wy­pa­da oka­zać za­in­te­re­so­wa­nie tym, co ma do po­wie­dze­nia go­spo­dy­ni do­mu, w któ­rym Ali­ce jest ser­decz­nie przyj­mo­wa­nym go­ściem.


  Z wy­sił­kiem otwo­rzy­ła oczy.


  – Mm… Elvi­sa? – spy­ta­ła le­ni­wie, czu­jąc, jak lek­ki po­wiew wia­tru wy­dy­ma pa­ra­sol prze­ciw­sło­necz­ny nad jej gło­wą.


  – Nie! – syk­nę­ła Beth, nie­za­do­wo­lo­na, że Ali­ce nie prze­ję­ła się no­wi­ną. – Ko­goś in­ne­go. Na pew­no znasz go do­brze.


  Kto to mo­że być? Beth mia­ła mnó­stwo zna­jo­mych. Kie­dy ona i Ro­ger miesz­ka­li w Lon­dy­nie, czę­sto za­pra­sza­li Ali­ce na hucz­ne przy­ję­cia, któ­re Beth uwiel­bia­ła.


  Nie­ste­ty, Ali­ce nie by­ła z na­tu­ry tak słod­ka i mi­ła jak Beth, tyl­ko zgryź­li­wa i kry­tycz­na. Przy­sło­ni­ła dło­nią oczy, po­pra­wia­jąc się na le­ża­ku, go­to­wa wy­słu­chać ko­lej­nej opo­wie­ści o kimś, ko­go wi­dzia­ła kie­dyś przez pięć mi­nut i ko­go pew­nie ni­g­dy już nie spo­tka.


  – Nie mam po­ję­cia – po­wie­dzia­ła. – Kto to był?


  Nie za­mie­rza­ła wca­le słu­chać, co Beth mó­wi. Jej opo­wie­ści by­ły za­wsze tak dłu­gie i za­wi­łe, że w ich po­ło­wie zu­peł­nie tra­ci­ła wą­tek.


  Beth tyl­ko cze­ka­ła na to py­ta­nie.


  – Will Pa­xman – wy­pa­li­ła.


  Ali­ce otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy.


  – Co ta­kie­go? – za­wo­ła­ła, pro­stu­jąc się na le­ża­ku. – Kto?


  – Will Pa­xman – po­wtó­rzy­ła wol­no Beth. – Ro­ger stu­dio­wał z nim na uni­wer­sy­te­cie. Na pew­no go po­zna­łaś, Ali­ce – do­da­ła, spo­glą­da­jąc ba­daw­czo na przy­ja­ciół­kę.


  – Tak – od­par­ła Ali­ce ze zmie­sza­niem.


  Ja­kie to dziw­ne! By­ła pew­na, że Will od daw­na jest jej obo­jęt­ny, ale na dźwięk je­go imie­nia po­czu­ła moc­ne bi­cie ser­ca.


  Will. Will ze spo­koj­ną, po­waż­ną twa­rzą i ro­ze­śmia­ny­mi sza­ry­mi ocza­mi. Bar­dzo lu­bi­ła, kie­dy się uśmie­chał. Trzy ra­zy pro­sił, by zo­sta­ła je­go żo­ną, a ona trzy ra­zy od­rzu­ci­ła oświad­czy­ny.


  Na pew­no po­stą­pi­ła słusz­nie.


  Przez ostat­nie czte­ry la­ta jej my­śli po­chła­niał no­wy na­rze­czo­ny. Kie­dy To­ny z nią ze­rwał, by­ła zdru­zgo­ta­na. Przy­ję­ła za­pro­sze­nie Beth i Ro­ge­ra i dwa dni te­mu przy­je­cha­ła na Wy­spę Świę­te­go Bo­na­wen­tu­ry, by zna­leźć się jak naj­da­lej od Lon­dy­nu, gdy To­ny bę­dzie się że­nić z San­di.


  – Nie od ra­zu go po­zna­łam – mó­wi­ła da­lej Beth, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na za­sko­czo­ną mi­nę przy­ja­ciół­ki. – Wi­dzia­łam go tyl­ko kil­ka ra­zy, ostat­nio na na­szym we­se­lu. Ile to już lat?


  – Osiem – od­par­ła Ali­ce, sta­ra­jąc się za­cho­wać obo­jęt­ność.


  Osiem lat te­mu Will po­ca­ło­wał ją po raz ostat­ni. Po­pro­sił, by za nie­go wy­szła, a po­tem znik­nął na za­wsze z jej ży­cia.


  – Nie mo­gę uwie­rzyć, że Ro­ger tak dłu­go ze mną wy­trzy­mał. – Beth uśmiech­nę­ła się, Ali­ce jed­nak za­uwa­ży­ła w jej oczach smu­tek.


  Wie­dzia­ła, że przy­ja­ciół­ka mar­twi się, że do tej po­ry nie uda­ło jej się zajść w cią­żę. Obo­je z Ro­ge­rem nie ukry­wa­li, że pra­gną jak naj­szyb­ciej mieć dziec­ko. Nie­ste­ty, uło­ży­ło się ina­czej. Choć nie skar­ży­li się na los, Ali­ce wie­dzia­ła, jak bar­dzo cier­pią z te­go po­wo­du.


  – Gdzie spo­tka­łaś Wil­la? – za­py­ta­ła.


  – Wy­obraź so­bie, że w su­per­mar­ke­cie! – Beth roz­pro­mie­ni­ła się, sa­do­wiąc się wy­god­nie na le­ża­ku. – Co za nie­sa­mo­wi­ty zbieg oko­licz­no­ści, że­by spo­tkać ko­goś przy­pad­kiem na ma­lut­kiej wy­spie na Oce­anie In­dyj­skim!


  – Will jest eko­lo­giem mor­skim – od­par­ła Ali­ce. – To cał­kiem na­tu­ral­ne, że się tu­taj zna­lazł. Bar­dziej dzi­wi mnie to, że Ro­ger ja­ko ban­ko­wiec zo­stał wy­sła­ny na tro­pi­kal­ną wy­spę.


  – To praw­da. Mie­li­śmy szczę­ście – wes­tchnę­ła Beth. – Na dwa la­ta zna­leź­li­śmy się w praw­dzi­wym ra­ju. W do­dat­ku te­raz ma­my cie­bie i Wil­la, więc nie bę­dzie­my tu sa­mot­ni.


  Beth uśmiech­nę­ła się z za­do­wo­le­niem. Czy to moż­li­we, by chcia­ła po­cie­szyć Ali­ce, szu­ka­jąc dla niej to­wa­rzy­stwa? To by­ło do niej bar­dzo po­dob­ne.


  – Tu jest mnó­stwo sa­mot­nych męż­czyzn – mó­wi­ła, za­pra­sza­jąc ją na wa­ka­cje. – Bę­dą za­chwy­ce­ni, że mo­gą cię po­znać. Na­słu­chasz się ty­lu kom­ple­men­tów, że nie przyj­dzie ci do gło­wy, że­by się zaj­mo­wać To­nym.


  Ali­ce nie mia­ła nic prze­ciw­ko tym pla­nom, o ile nie do­ty­czy­ły Wil­la. Znał ją zbyt do­brze, by pra­wić jej kom­ple­men­ty. Nie chcia­ła też, by li­to­wał się, że bied­na Ali­ce prze­ży­wa ta­ki strasz­ny dra­mat. Prze­cież kie­dyś za­pew­nia­ła go, że jej ży­cie uło­ży się wspa­nia­le, gdy się z nim roz­sta­nie.


  Beth nie mo­że pró­bo­wać jej swa­tać.


  – Bę­dę tu­taj za­le­d­wie sześć ty­go­dni – po­wie­dzia­ła. – Will też na pew­no jest tu tyl­ko na wa­ka­cjach. Nie są­dzę, że­by któ­reś z nas chcia­ło tra­cić czas na wspo­mi­na­nie daw­nych dzie­jów – do­da­ła ostrym to­nem.


  – Och, Will wca­le nie przy­je­chał tu­taj na wa­ka­cje – od­par­ła Beth. – Pra­cu­je nad ja­kimś po­waż­nym pro­jek­tem do­ty­czą­cym ra­fy.


  – Sko­ro pra­cu­je na ta­kiej ma­leń­kiej wy­spie, to dla­cze­go nie spo­tka­łaś go wcze­śniej?


  – Przy­je­chał do­pie­ro ty­dzień te­mu. I to z ro­dzi­ną, więc są­dzę, że tak szyb­ko stąd nie znik­nie.


  Ali­ce po­czu­ła, że żo­łą­dek pod­cho­dzi jej do gar­dła.


  – Will ma ro­dzi­nę? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem. Usia­dła na le­ża­ku, wpa­tru­jąc się w Beth. – Je­steś te­go pew­na?


  Przy­ja­ciół­ka ski­nę­ła gło­wą, wy­raź­nie zdzi­wio­na re­ak­cją Ali­ce.


  – Był z có­recz­ką. Ta ma­ła jest na­praw­dę słod­ka.


  A więc ma dziec­ko. Dla­cze­go tak ją to zdzi­wi­ło? To oczy­wi­ste, że nie za­mie­rzał do­cho­wy­wać wier­no­ści Ali­ce przez ca­łe ży­cie.


  Ni­by dla­cze­go miał­by to ro­bić? Prze­cież nie chcia­ła wyjść za nie­go za mąż. To nor­mal­ne, że tak sa­mo jak ona chciał uło­żyć so­bie ży­cie. Ona też nie tę­sk­ni­ła za nim przez te wszyst­kie la­ta. Wca­le o Wil­lu nie my­śla­ła, kie­dy by­ła z To­nym. W każ­dym ra­zie nie za czę­sto. Tyl­ko wte­dy, gdy by­ła tro­chę przy­gnę­bio­na. Gdy­by wszyst­ko do­brze po­szło, sa­ma by­ła­by już mę­żat­ką.


  Czy wte­dy ta wia­do­mość tak by jej nie zszo­ko­wa­ła?


  Ali­ce zro­bi­ła obo­jęt­ną mi­nę, wi­dząc, że Beth przy­glą­da się jej po­dejrz­li­wie. A ona się ba­ła, że przy­ja­ciół­ka ze­chce ją wy­swa­tać!


  – Nie wie­dzia­łam, że Will się oże­nił – po­wie­dzia­ła, ukry­wa­jąc po­ru­sze­nie. – Jak wy­glą­da je­go żo­na?


  – Nie wi­dzia­łam jej – od­par­ła Beth. – Ale za­pro­si­łam ich na przy­ję­cie z oka­zji two­je­go przy­jaz­du, więc ju­tro bę­dzie­my mie­li oka­zję ją po­znać.


  – Och! – Ali­ce zro­bi­ło się na­gle sła­bo. Ma­ło że Will się oże­nił, to jesz­cze bę­dzie mu­sia­ła oglą­dać je­go szczę­śli­wą ro­dzi­nę!


  Nie po­win­na tak my­śleć. Will miał pra­wo zna­leźć szczę­ście. Na­praw­dę do­brze mu ży­czy­ła, tyl­ko przy­kro jej by­ło, że nic nie wy­szło z jej wspa­nia­łych pla­nów. Z ja­kim prze­ko­na­niem za­pew­nia­ła go, że osią­gnie to, cze­go on nie jest w sta­nie jej za­pew­nić. Ju­tro nie bę­dzie mia­ła czym się po­chwa­lić. Nie ma mę­ża ani dziec­ka, ani na­wet pra­cy.


  Za to Will ma wszyst­ko. Pew­nie w ogó­le prze­stał o niej my­śleć, kie­dy się roz­sta­li. Ona czę­sto w trud­nych mo­men­tach po­cie­sza­ła się, że kie­dyś tak bar­dzo ją ko­chał. To wszyst­ko jest ta­kie de­pry­mu­ją­ce.


  – Nie je­steś za­do­wo­lo­na? – spy­ta­ła Beth, przy­glą­da­jąc się uważ­nie przy­ja­ciół­ce.


  – Ależ je­stem – za­pew­ni­ła szyb­ko Ali­ce.


  W koń­cu dla­cze­go mia­ła­by być nie­za­do­wo­lo­na? Roz­sta­li się bez kłót­ni dzie­sięć lat te­mu i nie wi­dzia­ła go od ośmiu lat. Nikt ni­ko­go nie zdra­dził i nie by­ło po­wo­du, by nie mo­gli być te­raz przy­ja­ciół­mi.


  Tyl­ko że Will nie jest sam, a ona tak.


  – Na­praw­dę chęt­nie spo­tkam się z Wil­lem – po­wie­dzia­ła. – Po pro­stu by­łam za­sko­czo­na, że po ty­lu la­tach o nim sły­szę.


  Ro­ze­śmia­ła się z przy­mu­sem, ale Beth wciąż przy­glą­da­ła się jej po­dejrz­li­wie. W koń­cu Ali­ce uzna­ła, że nie ma sen­su ukry­wać praw­dy, bo przy­ja­ciół­ka i tak do­wie się wszyst­kie­go od mę­ża.


  Wsu­nę­ła sto­py w bo­ga­to zdo­bio­ne dro­gie ja­pon­ki, któ­re ku­pi­ła na lot­ni­sku, i po­chy­li­ła się, by po­pra­wić pa­sek. Pro­ste brą­zo­we wło­sy opa­dły jej na twarz.


  – Wiesz, cho­dzi­łam kie­dyś z Wil­lem – po­wie­dzia­ła obo­jęt­nym to­nem.


  – Nie­moż­li­we! – Beth otwo­rzy­ła usta ze zdu­mie­nia. – Na­praw­dę? Ro­ger nic mi o tym nie mó­wił.


  – Roz­sta­li­śmy się, za­nim cię po­znał. – Ali­ce wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Pew­nie uwa­żał, że to nie jest waż­ne.


  – Ale obo­je by­li­ście na na­szym ślu­bie – przy­po­mnia­ła so­bie Beth. – Po­wi­nien był mnie uprze­dzić, że­bym na przy­kład nie po­sa­dzi­ła was obok sie­bie. Nie mia­łam po­ję­cia!


  Ali­ce nie mo­gła dłu­żej uda­wać, że po­pra­wia klap­ki, więc się­gnę­ła po klam­rę, któ­ra le­ża­ła na sto­li­ku.


  – Nic się nie sta­ło – po­wie­dzia­ła, sta­ran­nie upi­na­jąc wło­sy.


  Nie mo­gła się przy­znać, że spo­tka­nie z Wil­lem wca­le nie by­ło ła­twe. Za nic w świe­cie nie zi­gno­ro­wa­ła­by we­se­la Ro­ge­ra, choć wie­dzia­ła, że Will tam bę­dzie. Mi­nę­ły dwa la­ta od ich roz­sta­nia i mia­ła na­dzie­ję, że bę­dą mo­gli się spo­tkać jak zwy­kli przy­ja­cie­le.


  Nie­ste­ty zro­zu­mia­ła, że tak nie bę­dzie, od ra­zu gdy go zo­ba­czy­ła po wej­ściu do ko­ścio­ła. Ser­ce za­bi­ło jej gwał­tow­nie. Ode­tchnę­ła z ulgą, że nie mu­si sia­dać bli­sko nie­go, bo wszyst­kie miej­sca wo­kół by­ły za­ję­te.


  Ali­ce spo­ty­ka­ła się wte­dy z ko­le­gą z pra­cy. To praw­da, że Cli­ve był za­ro­zu­mia­ły, ale Will nie mu­siał tak go kry­ty­ko­wać. Oczy­wi­ście spo­tka­li się na we­se­lu. Ali­ce roz­pacz­li­wie sta­ra­ła się pod­trzy­my­wać roz­mo­wę, pod­czas gdy Will z nie­ukry­wa­ną po­gar­dą przy­pa­try­wał się Cli­ve'owi.


  – Źle wy­bra­łaś, Ali­ce – po­wie­dział jej póź­niej. – Cli­ve jest nud­ny, pre­ten­sjo­nal­ny i za­pa­trzo­ny w sie­bie, że­by nie po­wie­dzieć ostrzej. To nie jest od­po­wied­ni męż­czy­zna dla cie­bie.


  Roz­ma­wia­li o tym póź­nym wie­czo­rem w ja­kimś za­cisz­nym miej­scu na przy­ję­ciu. Cli­ve wy­pił za du­żo i ku za­kło­po­ta­niu Ali­ce prze­chwa­lał się swo­ją pra­cą i sa­mo­cho­dem. Za­wsty­dzo­na je­go za­cho­wa­niem wy­mknę­ła się na dwór, ale gdy­by wie­dzia­ła, że w ogro­dzie spo­tka Wil­la, cier­pli­wie zno­si­ła­by po­pi­sy Cli­ve'a.


  Will był ostat­nią oso­bą, któ­rej chcia­ła­by się przy­znać do po­mył­ki. Mia­ła na­dzie­ję, że zdo­ła go prze­ko­nać, że jej ży­cie na­bra­ło no­wych barw, od­kąd się roz­sta­li, i że jest za­do­wo­lo­na z ka­rie­ry, ja­ką ro­bi w pra­cy, i no­we­go związ­ku. Nie­ste­ty wszyst­ko spa­li­ło na pa­new­ce, sko­ro Will był świad­kiem, jak Cli­ve za­cho­wy­wał się przez ca­ły wie­czór.


  Zde­ner­wo­wa­na nie mia­ła ocho­ty wy­słu­chi­wać ostrych uwag Wil­la.


  – Co ty mo­żesz o tym wie­dzieć? – za­wo­ła­ła.


  Ca­łe szczę­ście, że w przy­ćmio­nym świe­tle nie mógł wi­dzieć, jak czer­wie­ni się ze wsty­du.


  – Znam cię i wiem, że ta­ki męż­czy­zna ni­g­dy cię nie uszczę­śli­wi – od­parł Will tak spo­koj­nie i sta­now­czo, że w Ali­ce za­wrza­ła krew.


  – Ty też nie da­łeś mi szczę­ścia – par­sk­nę­ła.


  Will tyl­ko po­trzą­snął gło­wą, nie przej­mu­jąc się jej kłam­stwem.


  – Do­brze wiesz – po­wie­dział – że kie­dyś by­li­śmy szczę­śli­wi.


  Ali­ce od­wró­ci­ła gło­wę, nie chcąc wspo­mi­nać tam­tych cza­sów.


  – To już prze­szłość.


  – Wciąż je­ste­śmy ta­cy sa­mi.


  – Ja się zmie­ni­łam – od­par­ła z upo­rem. – Mi­nę­ły pra­wie dwa la­ta, Will. Te­raz je­stem in­na. Mam no­we ży­cie, ja­kie­go za­wsze pra­gnę­łam. – Unio­sła w gó­rę bro­dę. – Mo­że Cli­ve da­je mi to, cze­go te­raz po­trze­bu­ję.


  – Na­praw­dę? – Will po­stą­pił krok w jej stro­nę.


  Ali­ce in­stynk­tow­nie cof­nę­ła się, opie­ra­jąc się o drze­wo.


  – Na­praw­dę? – po­wtó­rzył ci­cho, uj­mu­jąc jej rę­ce w nad­garst­ku i przy­ci­ska­jąc je do drze­wa. – Śmie­jesz się z nim, Ali­ce? Roz­ma­wiasz go­dzi­na­mi, le­żąc w łóż­ku? – cią­gnął ci­cho.


  Ali­ce po­czu­ła dreszcz na ple­cach.


  – Tak jak ze mną? – do­dał.


  Ser­ce bi­ło jej jak sza­lo­ne. Czu­ła, jak przez de­li­kat­ny ma­te­riał suk­ni chro­po­wa­ta ko­ra wbi­ja się w jej cia­ło. Chcia­ła oswo­bo­dzić rę­ce z uści­sku Wil­la, ale on nie po­zwo­lił jej się wy­rwać. Nie miał bar­czy­stej bu­do­wy cia­ła, ale mi­mo szczu­płej syl­wet­ki był bar­dzo sil­ny.


  Zresz­tą Ali­ce nie bar­dzo chcia­ła mu się wy­rwać. Czu­ła, jak jej zdra­dziec­kie cia­ło re­agu­je na bli­skość Wil­la. Za­wsze tak by­ło. Cza­sem, ob­ser­wu­jąc go po­grą­żo­ne­go we śnie, za­sta­na­wia­ła się, ja­ka si­ła tak przy­cią­ga ją do nie­go.


  Will nie był spe­cjal­nie przy­stoj­ny. Wła­ści­wie wy­glą­dał cał­kiem zwy­czaj­nie, gdy­by nie cha­rak­te­ry­stycz­ny moc­ny za­rys szczę­ki, wą­skie usta i szczu­płe cia­ło, któ­re przy­pra­wia­ło ją o drże­nie.


  Will mó­wił co­raz ci­szej, przy­ci­ska­jąc ją do drze­wa.


  – Czy drżysz, kie­dy on cię tu ca­łu­je? – spy­tał, mu­ska­jąc usta­mi jej szy­ję.


  Ali­ce po­czu­ła dreszcz na ple­cach. Pod­nie­co­na za­mknę­ła oczy, wstrzy­mu­jąc od­dech.


  – To nie two­ja spra­wa – rzu­ci­ła nie­pew­nie.


  – Czy on cię ko­cha? – szep­nął przy jej uchu.


  Za­drża­ła, prze­ły­ka­jąc śli­nę.


  – Tak – od­par­ła, nie otwie­ra­jąc oczu. – Tak – po­wtó­rzy­ła, jak­by sta­ra­ła się prze­ko­nać sa­mą sie­bie.


  Chcia­ła wie­rzyć, że Cli­ve ją ko­cha, bo ina­czej po co by się z nim spo­ty­ka­ła?


  – Nie­praw­da – od­parł Will. – Cli­ve ko­cha tyl­ko sie­bie.


  Po dłuż­szej chwi­li zde­cy­do­wa­ła się otwo­rzyć oczy. Will wpa­try­wał się w jej twarz.


  – Ko­chasz go, Ali­ce? – spy­tał ci­cho.


  Nie by­ła w sta­nie wy­du­sić z sie­bie sło­wa. Le­d­wie mo­gła od­dy­chać przez ści­śnię­te gar­dło. Z rę­ka­mi unie­sio­ny­mi w gó­rę pa­trzy­ła na Wil­la, czu­jąc do­tyk je­go dło­ni na nad­garst­kach.


  Na­gle jej oczy wy­peł­ni­ły się łza­mi. Will za­klął pod no­sem i po­ca­ło­wał ją na­mięt­nie. Choć od ich roz­sta­nia mi­nę­ły dwa la­ta, mo­men­tal­nie przy­po­mnia­ła so­bie sło­dycz je­go po­ca­łun­ków.


  Pu­ścił jej rę­ce, przy­cią­gnął do sie­bie i po­ca­ło­wał jesz­cze raz. Ali­ce in­stynk­tow­nie za­rzu­ci­ła mu rę­ce na szy­ję. Tak daw­no nie do­ty­ka­ła je­go cia­ła, że na­wet nie uświa­da­mia­ła so­bie, jak bar­dzo tę­sk­ni za je­go za­pa­chem i do­ty­kiem.


  – Tę­sk­ni­łem za to­bą – po­wie­dział ury­wa­nym gło­sem, jak­by czy­ta­jąc w jej my­ślach. – Zo­stań ze mną, Ali­ce.


  – Will… – wy­szep­ta­ła, zszo­ko­wa­na wła­sną re­ak­cją.


  – W przy­szłym ty­go­dniu ja­dę do Be­li­ze ba­dać ra­fy – po­wie­dział, bio­rąc jej twarz w dło­nie. – Jedź ze mną. – Jesz­cze ni­g­dy je­go głos nie był tak żar­li­wy. – Wyjdź za mnie, Ali­ce. Je­ste­śmy stwo­rze­ni dla sie­bie. Cli­ve po­trze­bu­je do szczę­ścia tyl­ko swo­ich pre­mii i luk­su­so­wych sa­mo­cho­dów. Na­wet nie za­uwa­ży, że cię nie ma. Po­wiedz, że po­je­dziesz ze mną, a bę­dzie­my szczę­śli­wi przez ca­łe ży­cie.


  Praw­dę mó­wiąc, za­wa­ha­ła się. Każ­dą cząst­ką cia­ła pra­gnę­ła rzu­cić się mu w ra­mio­na i się zgo­dzić.


  Nie­ste­ty, ro­zum nie po­zwa­lał jej tak po­stą­pić.


  Mia­ła do­brą pra­cę, a za rok lub dwa weź­mie kre­dyt hi­po­tecz­ny i ku­pi miesz­ka­nie. Czy nie te­go za­wsze pra­gnę­ła? Mieć wła­sny dom i nie mu­sieć się bez prze­rwy prze­pro­wa­dzać. Mia­ła bez­piecz­ne, usta­bi­li­zo­wa­ne ży­cie. Czy na­praw­dę mo­gła­by z te­go zre­zy­gno­wać i wy­je­chać z Wil­lem na Ka­ra­iby, choć tak cu­dow­nie jest się z nim ca­ło­wać?


  – Po­wiedz, że się zga­dzasz – na­le­gał, za­chę­co­ny jej wa­ha­niem.


  Ali­ce po­wo­li po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie.


  Ni­g­dy nie za­po­mni wy­ra­zu je­go twa­rzy. Wy­glą­dał tak, jak­by wy­mie­rzy­ła mu po­li­czek.


  – Dla­cze­go? – spy­tał głu­cho.


  – Nic by z te­go nie wy­szło, Will. – Od­su­nę­ła się z wy­sił­kiem. – Roz­ma­wia­li­śmy o tym dwa la­ta te­mu. Bar­dzo róż­ni­my się od sie­bie i na czym in­nym nam za­le­ży. Po co się oszu­ki­wać, że jest ina­czej?


  – Po co się oszu­ki­wać, że nic nas nie łą­czy? – od­pa­ro­wał.


  Ali­ce prze­łknę­ła śli­nę.


  – Po­ciąg fi­zycz­ny to nie wszyst­ko – od­par­ła drżą­cym gło­sem.


  – Czy apa­na­że Cli­ve'a są dla cie­bie wię­cej war­te? – spy­tał z go­ry­czą.


  Ali­ce się nie ode­zwa­ła. Wca­le nie cho­dzi­ło jej o Cli­ve'a. Mia­ła sta­bi­li­za­cję, o ja­kiej ma­rzy­ła przez ca­łe ży­cie.


  Moż­li­we, że Cli­ve czy in­ni męż­czyź­ni nie by­li jej tak bli­scy jak Will, ale z ni­mi przy­naj­mniej wie­dzia­ła, na ja­kim stoi grun­cie. Nie po­tra­fi­li wy­wo­łać w niej pod­nie­ce­nia tak jak Will, ale za to nie czu­ła się przy nich ma­łost­ko­wą ma­te­ria­list­ką. Will był ta­ki jak jej ro­dzi­ce. Ce­nił wol­ność, nie­za­leż­ność i przy­go­dę, Ali­ce jed­nak wie­dzia­ła, że te wszyst­kie rze­czy nie za­pew­nia­ją bez­pie­czeń­stwa.


  Spoj­rza­ła więc tyl­ko bez­rad­nie na Wil­la, któ­ry opu­ścił rę­ce i spo­sęp­niał.


  – Trzy ra­zy pro­si­łem, że­byś za mnie wy­szła – po­wie­dział, pa­trząc na nią. – I trzy ra­zy mi od­mó­wi­łaś. Wię­cej nie bę­dę cię już pro­sić.


  Po raz ostat­ni po­ca­ło­wał ją i znik­nął.


  Te­raz znów się zja­wił.


  Wes­tchnę­ła. To, co kie­dyś się wy­da­rzy­ło, przy­po­mnia­ło jej się tak do­kład­nie, że ser­ce za­cią­ży­ło jej jak ka­mień.


  – Na pew­no nic się nie sta­ło? – spy­ta­ła Beth, zer­ka­jąc na nią prze­ni­kli­wie.


  – Oczy­wi­ście. – Ali­ce uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. – By­ło wręcz wspa­nia­le. – Wie­dzia­ła, że Beth boi się, czy spo­tka­nie Ali­ce z Wil­lem nie ze­psu­je at­mos­fe­ry na przy­ję­ciu, któ­re za­pla­no­wa­ła tak sta­ran­nie. – Tym ra­zem bę­dzie tak sa­mo. Nie martw się, Beth. Za­pew­niam cię, że chęt­nie spo­tkam się z Wil­lem i je­go żo­ną – oznaj­mi­ła. – Zresz­tą my­ślę, że on już mnie nie pa­mię­ta. A te­raz chodź­my roz­pa­ko­wać za­ku­py z su­per­mar­ke­tu.


  Will pa­trzył z nie­po­ko­jem, jak po chwi­li wa­ha­nia Li­ly po­da­ła rącz­kę Beth i po­szła z nią nad ba­sen pe­łen ba­wią­cych się dzie­ci. Dziew­czyn­ka by­ła prze­stra­szo­na tłu­mem ob­cych osób, ale nie trzy­ma­ła się go kur­czo­wo. W koń­cu jest jej tak sa­mo ob­cy jak Beth, po­my­ślał z go­ry­czą.


  – Nic jej nie bę­dzie – po­wie­dział Ro­ger, myl­nie od­czy­tu­jąc zde­ner­wo­wa­nie Wil­la.- Beth uwiel­bia dzie­ci. Na pew­no za­opie­ku­je się do­brze Li­ly. Zo­ba­czysz, że two­ja có­recz­ka wie­czo­rem nie ze­chce wra­cać do do­mu.


  Will wła­śnie te­go się oba­wiał, ale nie chciał obar­czać Ro­ge­ra swo­imi pro­ble­ma­mi. Za­wsze go lu­bił, tak sa­mo jak Beth. Był wzru­szo­ny, że tak bar­dzo ucie­szy­ła się z ich spo­tka­nia, ale praw­dę mó­wiąc, nie miał wca­le ocho­ty iść na to przy­ję­cie.


  Nie mógł wy­my­ślić żad­nej tak­tow­nej wy­mów­ki, a dziś ra­no do­szedł do wnio­sku, że przy­ję­cie do­brze Li­ly zro­bi. Beth za­pew­nia­ła, że przyj­dzie kil­ka ro­dzin z dzieć­mi, więc Li­ly bę­dzie mia­ła się z kim ba­wić.


  Od chwi­li przy­jaz­du na wy­spę dziew­czyn­ka nie mia­ła kon­tak­tu z in­ny­mi dzieć­mi. Wie­dział, że to nie­do­brze, ale te­raz gdy pa­trzył, jak ma­ła nie­chęt­nie drep­cze obok Beth, za­czął ża­ło­wać, że nie po­szedł z ni­mi.


  – Na­pij­my się pi­wa – po­wie­dział Ro­ger, po­da­jąc mu lo­do­wa­tą bu­tel­kę.


  Will wie­dział, że i tak nie mo­że po­móc Li­ly, bo nie ma żad­ne­go do­świad­cze­nia ja­ko oj­ciec, więc po­zo­sta­je mu tyl­ko mieć na­dzie­ję, że Beth zdo­ła roz­ru­szać je­go có­recz­kę.


  Po chwi­li roz­mo­wy Ro­ger za­pro­po­no­wał, że przed­sta­wi Wil­lo­wi resz­tę to­wa­rzy­stwa. Po wy­pi­ciu pa­ru ły­ków pi­wa, a mo­że dzię­ki te­mu, że Ro­ger za­cho­wy­wał się tak, jak­by nie wi­dzie­li się tyl­ko chwi­lę, Will szyb­ko się zre­lak­so­wał.


  – Chodź­my do ogro­du – po­wie­dział Ro­ger, pro­wa­dząc przy­ja­cie­la przez no­wo­cze­śnie urzą­dzo­ny dom.


  Will chęt­nie ru­szył za nim. Co praw­da na ze­wnątrz pa­no­wał upał, ale w ogro­dzie bę­dzie mógł pil­no­wać Li­ly ba­wią­cej się przy ba­se­nie.


  Ro­ger otwo­rzył roz­su­wa­ne szkla­ne drzwi.


  – Beth mó­wi­ła ci, kto do nas przy­je­chał, praw­da? – spy­tał, zer­ka­jąc na przy­ja­cie­la.


  – Nie. Kto ta­ki?- spy­tał obo­jęt­nie Will, wy­cho­dząc na ta­ras ocie­nio­ny per­go­lą z ró­żo­wych bu­gen­wil­li.


  Nie usły­szał od­po­wie­dzi Ro­ge­ra.


  Je­go wzrok padł na nią i ser­ce sta­nę­ło mu w pier­si. Ali­ce!


  Sta­ła po­środ­ku wy­pie­lę­gno­wa­ne­go traw­ni­ka, roz­ma­wia­jąc z tę­gim męż­czy­zną w kwie­ci­stej ko­szu­li. Osiem lat, ale roz­po­znał ją od ra­zu! Z da­le­ka wi­dział, że jej to­wa­rzysz był spo­co­ny, ale ona wy­glą­da­ła nie­ska­zi­tel­nie ele­ganc­ko w luź­nej ja­sno­zie­lo­nej suk­ni, któ­ra lek­ko po­ru­sza­ła się na wie­trze. Na no­gach mia­ła san­dał­ki na wy­so­kich ob­ca­sach, a wło­sy upię­te w ko­czek, któ­ry do­da­wał jej uro­ku.


  Ali­ce. Nie ma dru­giej ta­kiej na świe­cie.


  Był prze­ko­na­ny, że już ni­g­dy jej nie spo­tka. Z wra­że­nia nie mógł wręcz od­dy­chać.


  Z od­da­li do­bie­gał go głos Ro­ge­ra, ale nie ro­zu­miał słów. Ali­ce chy­ba po­czu­ła na so­bie je­go spoj­rze­nie, bo od­wró­ci­ła gło­wę i uśmiech za­marł na jej ustach.


  Will prze­stał sły­szeć śpie­wa­ją­ce pta­ki, krzy­czą­ce dzie­ci i gwar gło­sów. Wszyst­ko za­mie­ni­ło się w ci­szę prze­ry­wa­ną tyl­ko nie­re­gu­lar­nym bi­ciem je­go ser­ca.


  Na­gle Ali­ce po­że­gna­ła się ze swym to­wa­rzy­szem w ja­skra­wej ko­szu­li i wdzięcz­nym kro­kiem ru­szy­ła w je­go stro­nę. Za­wsze po­ru­sza­ła się z nie­sły­cha­ną gra­cją, któ­ra tak fa­scy­no­wa­ła Wil­la.


  Za­schło mu w ustach, gdy za­wa­ha­ła się przez chwi­lę, po czym we­szła na ta­ras i sta­nę­ła obok nie­go.


  – Wi­taj, Will – po­wie­dzia­ła.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Ali­ce – wy­krztu­sił przez ści­śnię­te gar­dło.


  Ro­ger spoj­rzał na nią, a po­tem na Wil­la.


  – Mu­szę spraw­dzić, czy wszy­scy do­sta­li coś do pi­cia – po­wie­dział. – Po­roz­ma­wiaj­cie so­bie chwi­lę.


  Will wpa­try­wał się w Ali­ce, nie mo­gąc uwie­rzyć, że na­praw­dę ją wi­dzi. Wca­le się nie zmie­ni­ła. Te sa­me zło­te­go ko­lo­ru oczy i peł­ne war­gi. Na­wet je­dwa­bi­ste brą­zo­we wło­sy by­ły tak sa­mo za­cze­sa­ne nie­dba­le do gó­ry jak kie­dyś.


  Jed­nak gdy przyj­rzał się uważ­niej, do­strzegł pew­ne zmia­ny. Ali­ce nie by­ła już mło­dziut­ką dziew­czy­ną. De­li­kat­ne zmarszcz­ki przy­po­mi­na­ły, że od ich roz­sta­nia mi­nę­ło dzie­sięć lat. Te­raz ma chy­ba trzy­dzie­ści dwa la­ta. Fry­zu­ra się nie zmie­ni­ła, ale eks­cen­trycz­ną hi­pi­sow­ską bi­żu­te­rię za­stą­pił dys­kret­ny sznur pe­reł, a na no­gach za­miast spor­to­wych bu­tów mia­ła ele­ganc­kie szpil­ki.


  Ali­ce ni­g­dy nie by­ła pięk­na. Mia­ła nie­re­gu­lar­ne ry­sy twa­rzy, lecz za to po­sia­da­ła wro­dzo­ny styl i czar, któ­ry prze­ro­dził się w ele­gan­cję i wy­ra­fi­no­wa­nie. Te­raz by­ła wy­twor­ną atrak­cyj­ną ko­bie­tą.


  Ale to nie by­ła Ali­ce, któ­rą ko­chał. Tam­ta dziew­czy­na by­ła nie­opa­no­wa­na i za­dzior­na, tak jak więk­szość osób w jej wie­ku. Mó­wi­ła, ży­wo ge­sty­ku­lu­jąc. Kie­dy za­ta­cza­ła dłoń­mi ko­ła, bran­so­let­ki po­brzę­ki­wa­ły na jej rę­kach, a gdy po­trzą­sa­ła gło­wą, kol­czy­ki w uszach ko­ły­sa­ły się, rzu­ca­jąc blask.


  Will uwiel­biał ob­ser­wo­wać jej wy­ra­zi­stą twarz. Za­wsze bez tru­du od­ga­dy­wał, co ona czu­je. Kie­dy by­ła zła, wy­glą­da­ła jak gra­do­wa chmu­ra; kie­dy się cie­szy­ła, jej twarz pro­mie­nia­ła szczę­ściem. Śmia­ła się na ca­ły głos, od­rzu­ca­jąc gło­wę w tył.


  Jak na iro­nię, po­sta­no­wi­ła zmie­nić to, co naj­bar­dziej po­do­ba­ło się w niej Wil­lo­wi. Nie chcia­ła być nie­kon­wen­cjo­nal­na, in­na. Pra­gnę­ła upodob­nić się do wszyst­kich. Te­raz wy­glą­da na to, że jej się uda­ło. Ogień, eks­cen­trycz­ność, buj­na oso­bo­wość znik­nę­ły, sta­ran­nie ukry­te pod ni­ja­ką ma­ską.


  Wil­lo­wi zro­bi­ło się smut­no. Ali­ce, któ­rej wspo­mnie­nie prze­śla­do­wa­ło go przez ty­le lat, już nie ma. Za­miast niej jest ele­ganc­ka i wy­twor­na ko­bie­ta o nie­zwy­kłych oczach, któ­ra no­si dzi­wacz­ne bu­ty.


  – Co u cie­bie sły­chać, Ali­ce? – spy­tał po chwi­li.


  Ali­ce uśmiech­nę­ła się uprzej­mie.


  – Dzię­ku­ję, wszyst­ko do­brze – od­par­ła. – Na­wet świet­nie. A u cie­bie?


  – W po­rząd­ku – po­wie­dział zmie­sza­ny.


  W cią­gu mi­nu­ty prze­żył naj­pierw szok, po­tem ra­dość, a w koń­cu gorz­kie roz­cza­ro­wa­nie.


  – Co za nie­spo­dzian­ka, że cię tu spo­ty­kam – mó­wi­ła da­lej Ali­ce.


  Spoj­rzał na nią z prze­ra­że­niem. Kie­dy ta ogni­sta, sta­now­cza Ali­ce na­uczy­ła się mó­wić ta­kim drę­twym ję­zy­kiem? Od­zy­wa­ła się do nie­go tak, jak­by był jej da­le­kim zna­jo­mym, a nie męż­czy­zną, z któ­rym kie­dyś spa­ła w jed­nym łóż­ku.


  – Tak – od­parł wol­no. Nie­spo­dzian­ka to nie jest od­po­wied­nie sło­wo. – Beth nie mó­wi­ła mi, że tu przy­je­cha­łaś.


  – Ona chy­ba nic o nas nie wie­dzia­ła – od­par­ła bez­tro­skim to­nem. – Dla­te­go nie przy­szło jej do gło­wy, że­by o tym mó­wić. Nie mia­ła po­ję­cia, że by­li­śmy kie­dyś…


  – …ko­chan­ka­mi? – wtrą­cił z prze­ką­sem.


  Lek­ki ru­mie­niec wy­stą­pił na jej po­licz­ki.


  – Tak bym nie po­wie­dzia­ła – od­par­ła kar­cą­cym to­nem. – Wy­ja­śni­łam jej, że je­ste­śmy zna­jo­my­mi ze stu­diów.


  – To nie w two­im sty­lu uni­kać praw­dy, Ali­ce.


  Spoj­rza­ła na nie­go su­ro­wo.


  – Co chcesz przez to po­wie­dzieć?


  – Ty i Ro­ger by­li­ście do­bry­mi zna­jo­my­mi. Ty i ja by­li­śmy za­ko­cha­ni.


  Ali­ce od­wró­ci­ła gło­wę w bok. Nie chcia­ła so­bie przy­po­mi­nać, jak bar­dzo go ko­cha­ła. Ani roz­ma­wiać o tym, co kie­dyś ich łą­czy­ło. W żad­nym wy­pad­ku nie mo­gła się te­raz na to zdo­być.


  – Nie­waż­ne – od­par­ła, si­ląc się na obo­jęt­ność. – Beth i tak zro­zu­mia­ła, o co cho­dzi.


  Zmie­nił się, po­my­śla­ła z dziw­nym ża­lem. Oczy­wi­ście do­my­śla­ła się, że nie bę­dzie wy­glą­dał tak jak kie­dyś. Dzie­sięć lat roz­łą­ki, mał­żeń­stwo i dzie­ci – to wszyst­ko mu­si mieć ta­ki sku­tek.


  Mi­mo to w głę­bi du­szy wy­obra­ża­ła so­bie, że bę­dzie daw­nym Wil­lem. Tym, któ­re­go kie­dyś po­ko­cha­ła.


  Te­raz wy­da­wał się ja­kiś wyż­szy i bar­dziej mę­ski. Szy­ja mu lek­ko po­gru­bia­ła, klat­ka pier­sio­wa by­ła peł­niej­sza. Ema­no­wał z nie­go jesz­cze więk­szy spo­kój. Z twa­rzy znik­nął jed­nak wy­raz roz­ba­wie­nia, a sza­re oczy nie błysz­cza­ły za­wa­diac­ko. Wo­kół nich po­ja­wi­ły się zmarszcz­ki, a usta oka­la­ły głęb­sze bruz­dy.


  Dziw­nie by­ło roz­ma­wiać z kimś tak zna­jo­mym, a jed­no­cze­śnie ob­cym. To spo­tka­nie oka­za­ło się trud­niej­sze, niż my­śla­ła. Mia­ła za­miar być mi­ła i cza­ru­ją­ca wo­bec je­go ro­dzi­ny, by nie po­my­ślał, że ża­łu­je te­go, co się sta­ło, i nie do­my­ślił się, że jej ży­cie wca­le nie po­to­czy­ło się jak w baj­ce.


  Nie­ste­ty z chwi­lą gdy go uj­rza­ła, jej pew­ność sie­bie znie­nac­ka się ulot­ni­ła. By­ła tak zde­ner­wo­wa­na, jak­by spo­tka­li się nie­spo­dzie­wa­nie. Wie­dzia­ła, że za­cho­wu­je się sztucz­nie, ale nie po­tra­fi­ła zdo­być się na szcze­rość.


  – Beth mó­wi­ła, że tu pra­cu­jesz – po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się za­cho­wać dy­stans. To by­ło ła­twiej­sze, niż spoj­rzeć mu w oczy i spy­tać, czy za nią tę­sk­nił i czy za­sta­na­wiał się, co by by­ło, gdy­by wte­dy mu nie od­mó­wi­ła.


  Ski­nął gło­wą, zga­dza­jąc się na po­wierz­chow­ną wy­mia­nę uprzej­mo­ści.


  – Kie­ru­ję re­ali­za­cją du­że­go pro­jek­tu zwią­za­ne­go z tu­ry­sty­ką.


  Ali­ce unio­sła brwi.


  – Nie je­steś już eko­lo­giem mor­skim? – spy­ta­ła ze zdzi­wie­niem. Will za­wsze tak pa­sjo­no­wał się oce­anem, że nie mo­gła uwie­rzyć, by zre­zy­gno­wał z nur­ko­wa­nia.


  – Oczy­wi­ście, że je­stem. Ale nie zaj­mu­ję się już czy­stą pra­cą na­uko­wą, tyl­ko ba­da­niem wpły­wu roz­wo­ju go­spo­dar­cze­go na śro­do­wi­sko mor­skie.


  Ali­ce zmarsz­czy­ła czo­ło.


  – Co to ma wspól­ne­go z tu­ry­sty­ką?


  – Tu­ry­sty­ka wy­wie­ra ogrom­ny wpływ na śro­do­wi­sko – oświad­czył Will. – Go­spo­dar­ka te­go kra­ju gwał­tow­nie po­trze­bu­je do­cho­dów z tu­ry­sty­ki, któ­ra nie bę­dzie się roz­wi­jać, je­śli nie po­wsta­nie od­po­wied­nia in­fra­struk­tu­ra: mię­dzy­na­ro­do­we lot­ni­sko, szo­sy, ho­te­le, re­stau­ra­cje, pla­że i ba­se­ny. To wszyst­ko wy­ma­ga wy­ko­rzy­sty­wa­nia cen­nych za­so­bów na­tu­ral­nych i na­ru­sza rów­no­wa­gę śro­do­wi­ska.


  Will za­to­czył dło­nią krąg.


  – Ta wy­spa jest pod wie­lo­ma wzglę­da­mi ra­jem. Śro­do­wi­sko jest nie­ska­żo­ne. Tu­tej­sza ra­fa to jed­no z naj­wspa­nial­szych nie­od­kry­tych do­tąd miejsc do nur­ko­wa­nia na świe­cie. Tu­ry­ści chęt­nie tu przy­ja­dą, o ile roz­wój tu­ry­sty­ki nie znisz­czy pięk­na przy­ro­dy. Dla­te­go trze­ba po­go­dzić chęć zdo­by­cia do­cho­dów z tu­ry­sty­ki, któ­re pod­nio­są po­ziom ży­cia tu­tej­szej lud­no­ści, z za­gro­że­niem dla ra­fy. Je­śli ra­fa zo­sta­nie znisz­czo­na, nie tyl­ko za­brak­nie do­cho­dów, ale sa­ma wy­spa bę­dzie za­gro­żo­na. Ra­fa sta­no­wi jej naj­bar­dziej sku­tecz­ną ochro­nę przed po­tę­gą oce­anu.


  Will za­milkł, nie chcąc wy­gła­szać wy­kła­du. Daw­na Ali­ce by­ła­by tym za­in­te­re­so­wa­na, ale ta no­wa na pew­no nie. Kie­dyś za­sy­pa­ła­by go py­ta­nia­mi, ale te­raz słu­cha­ła z uprzej­mym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – W każ­dym ra­zie mój pro­jekt ma po­go­dzić po­trze­by ra­fy z wy­ma­ga­nia­mi go­spo­dar­ki, za­nim tu­ry­sty­ka za­cznie roz­wi­jać się na do­bre.


  – To chy­ba bar­dzo waż­ne – po­wie­dzia­ła Ali­ce.


  Ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej, gdy twarz Wil­la za­pło­nę­ła en­tu­zja­zmem, a oczy roz­bły­sły z prze­ję­cia. Przez chwi­lę wy­glą­dał tak jak daw­niej.


  Zer­k­nął na nią nie­uf­nie.


  – Tak.


  To wspa­nia­łe uczu­cie po­świę­cić się pra­cy, w któ­rą się wie­rzy i któ­ra jest na­praw­dę waż­na. W jej pra­cy zwią­za­nej z ba­da­niem ryn­ku cho­dzi wy­łącz­nie o zwięk­sza­nie do­cho­dów.


  Ni­g­dy przed­tem się nad tym nie za­sta­na­wia­ła, ale w cią­gu ostat­nie­go ro­ku mu­sia­ła prze­my­śleć wie­le spraw. Co da­ła jej upra­gnio­na ka­rie­ra? Nic, po­my­śla­ła z go­ry­czą.


  Will kie­ru­je się pa­sją. Ro­bi to, co go na­praw­dę in­te­re­su­je. Zna­lazł ko­bie­tę swe­go ży­cia i ma dziec­ko. Je­go ży­cie od ślu­bu Ro­ge­ra jest pa­smem suk­ce­sów, pod­czas gdy jej ży­cie… Na­wet nie chcia­ła o tym my­śleć.


  – A ty co ro­bisz na tej wy­spie? – spy­tał Will.


  Chęt­nie po­chwa­li­ła­by się, że przy­je­cha­ła tu z ja­kąś waż­ną mi­sją.


  – Je­stem na wa­ka­cjach – wy­zna­ła z po­czu­ciem wi­ny.


  – To zna­czy, że bę­dziesz tu tyl­ko dwa ty­go­dnie?


  Przy­się­gła­by, że ode­tchnął z ulgą. Na pew­no ucie­szył się, że nie bę­dzie mu dłu­go za­kłó­cać ro­dzin­ne­go szczę­ścia.


  Ni­g­dy w ży­ciu nie przy­zna mu się, że jej wszyst­kie pla­ny le­gły w gru­zach. Nie za­zdro­ści­ła mu szczę­ścia, ale w koń­cu mia­ła swo­ją du­mę. Mu­si prze­ko­nać go, że ni­g­dy nie ża­ło­wa­ła swej de­cy­zji. Oczy­wi­ście nie bę­dzie kła­mać – to by­ło­by ża­ło­sne, ale moż­na chy­ba pod­ko­lo­ry­zo­wać tro­chę rze­czy­wi­stość, praw­da?


  – Praw­dę mó­wiąc, przy­je­cha­łam na sześć ty­go­dni.


  Ze zdu­mie­nia uniósł brwi.


  – Bar­dzo dłu­gie masz wa­ka­cje.


  – Mam szczę­ście, praw­da?- Uśmiech­nę­ła się z du­mą. – Ro­ger i Beth od ro­ku na­ma­wia­li mnie na przy­jazd, ale do­pie­ro te­raz mia­łam oka­zję się wy­rwać.


  Zwol­nie­nie z pra­cy to prze­cież do­bra oka­zja, że­by udać się w po­dróż, praw­da?


  – Do­brze ci się po­wo­dzi. Nie­wie­lu lu­dzi mo­że wy­je­chać na ta­ki dłu­gi urlop.


  – To nie jest urlop. Wła­śnie zmie­niam pra­cę – wy­ja­śni­ła, prze­chy­la­jąc gło­wę na bok.


  To też nie by­ło kłam­stwo. Nie mia­ła jesz­cze no­wej pra­cy, ale za­raz po po­wro­cie nie tyl­ko ją znaj­dzie, ale też po­sta­ra się, że­by by­ła jesz­cze lep­sza. Ze swo­ją wie­dzą i do­świad­cze­niem na pew­no zdo­bę­dzie za­trud­nie­nie w lep­szej fir­mie i na lep­szym sta­no­wi­sku.


  – Ro­zu­miem.


  Po­wie­dział to tak obo­jęt­nie, że za­czę­ła się oba­wiać, że ją przej­rzał. Mo­że uznał, że sko­ro zmie­nia fir­mę, to w grun­cie rze­czy jest w tej chwi­li bez­ro­bot­na?


  – Mia­łam bar­dzo stre­su­ją­cą pra­cę – oznaj­mi­ła wy­nio­śle. – W koń­cu do­szłam do wnio­sku, że po­win­nam zro­bić prze­rwę i za­sta­no­wić się nad dal­szym prze­bie­giem ka­rie­ry.


  Co praw­da za­de­cy­do­wa­ła o tym fir­ma, ale Will nie mu­si te­go wie­dzieć. Pra­wie wszy­scy jej zna­jo­mi zo­sta­li ostat­nio zwol­nie­ni z pra­cy. W tych cza­sach to się mo­że przy­tra­fić każ­de­mu.


  – Pra­cu­jesz w mar­ke­tin­gu, praw­da? Chy­ba do­brze za­ra­biasz, sko­ro mo­żesz po­zwo­lić so­bie na sze­ścio­ty­go­dnio­wy urlop w ta­kim miej­scu – po­wie­dział lek­ko drwią­cym to­nem. – Ale w koń­cu za­wsze chcia­łaś mieć pie­nią­dze, praw­da?


  – Chcia­łam mieć po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa – żach­nę­ła się – i je mam. Czy to źle, że mi się po­wio­dło?


  Po­wo­dzi­ło jej się do ubie­głe­go ro­ku, ale po wro­gim prze­ję­ciu fir­my naj­lep­si pra­cow­ni­cy stra­ci­li po­sa­dy.


  To nie był do­bry rok. Je­dy­ną mi­łą rze­czą, ja­ka ją spo­tka­ła, by­ła wy­gra­na na lo­te­rii pra­wie dwóch ty­się­cy fun­tów. Ina­czej nie przy­szło­by jej do gło­wy, że­by ku­pić bi­let. Zresz­tą by­ła w tak po­nu­rym na­stro­ju, że go­to­wa by­ła­by zro­bić wszyst­ko, by się ro­ze­rwać.


  Wy­gra­na nie by­ła wca­le ta­ka wiel­ka, ale wy­star­cza­ło na sa­mo­lot, więc przy­ję­ła to za do­bry omen. Gdy­by nie by­ła zde­spe­ro­wa­na, pew­nie za­cho­wa­ła­by się roz­sąd­niej. Ku­pi­ła­by so­bie no­we bu­ty i prze­zna­czy­ła resz­tę pie­nię­dzy na ko­niecz­ny re­mont do­mu. Tyl­ko że wła­śnie do­wie­dzia­ła się, że To­ny i San­di za­mie­rza­ją się po­brać.


  Od ra­zu po­szła i ku­pi­ła bi­let na sa­mo­lot. Oraz bu­ty.


  Le­piej jed­nak, by Will my­ślał, że za­ro­bi­ła ty­le pie­nię­dzy, że nie wie, co z tym ro­bić. To nie zna­czy, że mu to za­im­po­nu­je. Will od­no­sił się kry­tycz­nie do jej kon­sump­cyj­ne­go sty­lu ży­cia. Jed­nak za wszel­ką ce­nę chcia­ła, by wie­rzył, że jej się po­wio­dło.


  – Wszy­scy do­ko­nu­je­my wy­bo­rów – oświad­czy­ła. – Oso­bi­ście ni­cze­go nie ża­łu­ję.


  – W ta­kim ra­zie cie­szę się, że masz to, cze­go chcia­łaś – po­wie­dział bez­barw­nym gło­sem.


  – Tak sa­mo jak ty – od­par­ła.


  Spoj­rze­li na sie­bie. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło się, że opa­dła z nich sztucz­na ma­ska uprzej­mo­ści. Ali­ce za­par­ło dech w pier­si, jed­nak Will tak szyb­ko od­wró­cił gło­wę, że nie by­ła pew­na, czy jej się tyl­ko nie zda­wa­ło.


  – A więc nie wy­szłaś za Cli­ve'a? – spy­tał na­gle.


  – Za Cli­ve'a? – zdzi­wi­ła się.


  – By­łaś w nim ta­ka za­ko­cha­na. Spo­tka­li­śmy się na we­se­lu Beth i Ro­ge­ra – przy­po­mniał – Nie mów, że o nim za­po­mnia­łaś!


  – Ależ nie… – Otwo­rzy­ła usta, by za­prze­czyć, że wca­le nie ko­cha­ła Cli­ve'a. Nie­ste­ty kie­dyś twier­dzi­ła ina­czej. – Nie wy­szłam za Cli­ve'a – od­par­ła ci­cho. – Roz­sta­li­śmy się wkrót­ce po… po ślu­bie Ro­ge­ra – do­da­ła po chwi­li wa­ha­nia.


  By­ła go­to­wa wy­znać mu, że roz­sta­ła się z Cli­ve'em wkrót­ce po tym, jak po­ca­ło­wał ją w ogro­dzie. Tak cu­dow­nie czu­ła się wte­dy w je­go ra­mio­nach. Pa­mię­ta­ła to tak do­brze, jak­by sta­ło się to wczo­raj.


  Will z pew­no­ścią nie za­po­mniał tych po­ca­łun­ków. Chcia­ła po­wie­dzieć o tym gło­śno, na­wet śmiać się z te­go, ale nie mo­gła. Jesz­cze nie te­raz.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i uśmiech­nę­ła się ra­do­śnie.


  – Po­tem po­zna­łam To­ny'ego. By­li­śmy z so­bą czte­ry la­ta. Mie­li­śmy się po­brać, ale w koń­cu zre­zy­gno­wa­li­śmy.


  To­ny zre­zy­gno­wał.


  – Po­peł­ni­li­by­śmy strasz­ny błąd – do­da­ła.


  No tak, mo­że to nie by­ła ca­ła praw­da, ale dla­cze­go ma zdra­dzać Wil­lo­wi wszyst­kie swo­je po­nu­re se­kre­ty? Zresz­tą to na­praw­dę był­by błąd, gdy­by zde­cy­do­wa­li się na ślub. Nic do­bre­go by z te­go nie wy­szło, sko­ro To­ny za­ko­chał się w kimś in­nym. Dzi­siaj jest je­go we­se­le, przy­po­mnia­ła so­bie ze zdzi­wie­niem. Kie­dyś uwa­ża­ła, że nie prze­ży­je te­go dnia, a te­raz pra­wie o tym za­po­mnia­ła.


  Czy nie po­win­na być wdzięcz­na Wil­lo­wi, że to dzię­ki nie­mu?


  Will wy­są­czył reszt­kę pi­wa i od­sta­wił bu­tel­kę.


  – Ro­zu­miem. Na­dal wo­lisz się nie an­ga­żo­wać – po­wie­dział, zer­ka­jąc na nią przez ra­mię.


  Za­czer­wie­ni­ła się. To nie ona od­wo­ła­ła za­rę­czy­ny. Gdy­by to od niej za­le­ża­ło, by­ła­by już żo­ną To­ny'ego. Sko­ro jed­nak oświad­czy­ła, że to by­ła ich wspól­na de­cy­zja, to nie mo­że te­raz wy­znać Wil­lo­wi praw­dy.


  Co by­ło gor­sze? Że­by my­ślał, że boi się mał­żeń­stwa, czy że­by jej ża­ło­wał?


  Nie ma się nad czym za­sta­na­wiać.


  – Szu­kam od­po­wied­nie­go męż­czy­zny – spro­sto­wa­ła. – Nie wyj­dę za mąż, do­pó­ki go nie znaj­dę. Dla­te­go na ra­zie ko­rzy­stam z ży­cia.


  – Je­steś ma­ło zre­lak­so­wa­na jak na ko­goś, kto ko­rzy­sta z ży­cia – za­uwa­żył scep­tycz­nie.


  Ali­ce za­ci­snę­ła zę­by.


  – Wca­le nie! – par­sk­nę­ła gniew­nie. – Przy­je­cha­łam pa­rę dni te­mu i po pro­stu nie przy­zwy­cza­iłam się jesz­cze do zmia­ny cza­su.


  – Aha – mruk­nął nie­prze­ko­na­ny.


  To jesz­cze bar­dziej roz­zło­ści­ło Ali­ce, ale po­wstrzy­ma­ła się od od­po­wie­dzi, by nie my­ślał, że się tym prze­ję­ła.


  Bę­dzie dla nie­go mi­ła, ale nie­przy­stęp­na. Naj­waż­niej­sze, by nie do­wie­dział się, że po­nio­sła klę­skę.


  Uśmiech­nę­ła się z wy­sił­kiem.


  – Ty nie za­wa­ha­łeś się zro­bić te­go kro­ku.


  – Ja­kie­go kro­ku?


  – Oże­ni­łeś się – po­wie­dzia­ła słod­kim gło­sem.


  Cień prze­sło­nił je­go twarz.


  – A, tak. Oże­ni­łem się. Spo­dzie­wa­łaś się, że ni­g­dy cie­bie nie za­po­mnę?


  – Oczy­wi­ście, że nie – od­par­ła z god­no­ścią. – Kie­dy my­śla­łam o to­bie, co nie zda­rza­ło się tak czę­sto – do­da­ła wy­nio­słym to­nem – to za­wsze mia­łam na­dzie­ję, że je­steś szczę­śli­wy.


  Will uniósł brwi z nie­do­wie­rza­niem.


  – Na­praw­dę?


  – Tak. – Ali­ce po­wo­li są­czy­ła tro­pi­kal­ny poncz, któ­ry jed­nak nie­zbyt do­brze na nią dzia­łał, więc od­sta­wi­ła szklan­kę. – Je­steś szczę­śli­wy? – wy­mknę­ło jej się, za­nim zdą­ży­ła się po­wstrzy­mać.


  Will nie od ra­zu od­po­wie­dział. Po­my­ślał o tym, jak po raz pierw­szy wziął na rę­ce swo­ją có­recz­kę. I jak pły­wał wzdłuż ra­fy. Ry­by mie­nią­ce się bar­wa­mi tę­czy prze­my­ka­ły obok nie­go, a pro­mie­nie słoń­ca prze­ni­ka­ły spo­koj­ny błę­kit oce­anu. Jak sie­dział na łód­ce, ob­ser­wu­jąc del­fi­ny wy­ska­ku­ją­ce w gó­rę, a mor­ska bry­za roz­wie­wa­ła je­go wło­sy. Wte­dy był szczę­śli­wy.


  To nie by­ło to sa­mo szczę­ście jak wte­dy, gdy le­żał obok Ali­ce, przy­tu­la­jąc ją do sie­bie i głasz­cząc jej ak­sa­mit­ną skó­rę. Wdy­chał jej za­pach, nie mo­gąc uwie­rzyć, że ta eks­cen­trycz­na ży­wio­ło­wa dziew­czy­na na­praw­dę na­le­ży do nie­go. Mi­mo to wte­dy był szczę­śli­wy.


  – Cza­sem by­łem bar­dzo szczę­śli­wy – ode­zwał się wresz­cie, czu­jąc na so­bie wzrok Ali­ce. – Ale nie w mał­żeń­stwie. Nie by­li­śmy tak mą­drzy jak ty i nie zda­wa­li­śmy so­bie spra­wy, że po­peł­nia­my wiel­ki błąd.


  Tak na­praw­dę to by­ła je­go wi­na. Po ślu­bie Ro­ge­ra za wszel­ką ce­nę chciał za­po­mnieć o Ali­ce. Nie­ste­ty wszyst­kie ko­bie­ty, ja­kie po­znał, w po­rów­na­niu z nią wy­da­wa­ły się nud­ne i bez­barw­ne. Nie­któ­re by­ły mil­sze i ład­niej­sze, ale gdy za­my­kał oczy, za­wsze wi­dział błysz­czą­ce zło­tem oczy Ali­ce, sły­szał jej głos i czuł smak jej skó­ry.


  Nik­ki by­ła pierw­szą ko­bie­tą o tak sil­nej oso­bo­wo­ści jak Ali­ce. Wmó­wił so­bie, że dzię­ki niej za­po­mni na za­wsze o prze­szło­ści. Po­bra­li się po krót­kim wa­ka­cyj­nym ro­man­sie nad Mo­rzem Czer­wo­nym, gdzie Will pro­wa­dził wła­śnie ba­da­nia.


  To by­ło sza­leń­stwo zde­cy­do­wać się na ta­ki krok, sko­ro pra­wie się nie zna­li. Po­wi­nien był prze­wi­dzieć, że skoń­czy się to ka­ta­stro­fą.


  Nik­ki w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła Ali­ce. By­ła sta­now­cza, a nie barw­na, apo­dyk­tycz­na, a nie ży­wio­ło­wa. Je­dy­ną rze­czą, któ­ra je łą­czy­ła, był upór w dą­że­niu do ka­rie­ry. Nie­ste­ty po­tem oka­za­ło się, że Nik­ki nie ma za­mia­ru tra­cić cza­su na wy­pra­wy do kra­jów, któ­re fa­scy­no­wa­ły Wil­la.


  – Chcę pra­co­wać w An­glii – oznaj­mi­ła. – Nie mam tu nic do ro­bo­ty, a je­śli my­ślisz, że uro­dzę dziec­ko w szpi­ta­lu na ob­czyź­nie, to się gru­bo my­lisz.


  Li­ly przy­szła na świat, kie­dy pró­bo­wa­li jesz­cze oca­lić mał­żeń­stwo. Zgod­nie z de­cy­zją Nik­ki, dziew­czyn­ka uro­dzi­ła się w Lon­dy­nie. Już wcze­śniej Nik­ki za­żą­da­ła roz­wo­du.


  – Nic z te­go nie wyj­dzie, Will – oświad­czy­ła, gdy przy­je­chał zo­ba­czyć có­recz­kę. – Trze­ba się z tym po­go­dzić, bo nie war­to tra­cić cza­su.


  – By­li­śmy mał­żeń­stwem nie­ca­łe dwa la­ta – po­wie­dział.


  – To zna­czy, że je­steś roz­wie­dzio­ny? – spy­ta­ła, prze­ra­żo­na, że po­czu­ła na­głą ulgę.


  By­ło jej na­wet wstyd, że ucie­szy­ła się, iż je­go ży­cie nie uło­ży­ło się tak do­brze, jak my­śla­ła. I że nie bę­dzie mu­sia­ła po­znać je­go żo­ny. Te­raz ża­ło­wa­ła, że po­wie­dzia­ła mu, iż wciąż szu­ka od­po­wied­nie­go męż­czy­zny. Nie chcia­ła, by po­my­ślał, że bę­dzie pró­bo­wa­ła od­no­wić z nim zna­jo­mość.


  – Przy­kro mi – po­wie­dzia­ła, gdy ski­nął gło­wą. – Beth mó­wi­ła, że spo­tka­ła cię z dziec­kiem, więc my­śla­ły­śmy, że je­steś żo­na­ty.


  – Przy­je­cha­łem tyl­ko z Li­ly. To mo­ja có­recz­ka. Ma sześć lat.


  – Spę­dza z to­bą wa­ka­cje? – Ali­ce nie orien­to­wa­ła się, kie­dy dzie­ci ma­ją wol­ne, ale być mo­że w po­ło­wie mar­ca jest prze­rwa wiel­ka­noc­na. Czy to nie za wcze­śnie? A mo­że ma­ła nie cho­dzi jesz­cze do szko­ły?


  – Li­ly ze mną miesz­ka – od­parł nie­chęt­nie Will.


  – Na­praw­dę? – zdzi­wi­ła się. – My­śla­łam, że to mat­kom zwy­kle sąd przy­zna­je opie­kę nad dzieć­mi.


  – Tak wła­śnie by­ło. Nik­ki nie­daw­no zmar­ła, więc Li­ly ma te­raz tyl­ko mnie.


  – O Bo­że! To strasz­ne! – za­wo­ła­ła z prze­ra­że­niem Ali­ce.


  Will za­uwa­żył z ra­do­ścią, że z jej twa­rzy wresz­cie opa­dła ma­ska.


  – Co się sta­ło? A mo­że nie chcesz o tym mó­wić? – do­da­ła ze współ­czu­ciem.


  – Ależ nie. Wo­lę tyl­ko nie wspo­mi­nać o tym przy Li­ly. – Wes­tchnął. – Dla­te­go nie mo­głem po­wie­dzieć o tym Beth, kie­dy spo­tka­li­śmy się w su­per­mar­ke­cie. Ona cięż­ko to prze­ży­wa.


  – Wy­obra­żam so­bie.


  – Nik­ki mia­ła ode­brać ją ze szko­ły. Nie­ste­ty te­go dnia mu­sia­ła zo­stać dłu­żej w pra­cy i bar­dzo się spie­szy­ła. Pew­nie dla­te­go nie je­cha­ła zbyt ostroż­nie… – Will za­milkł.


  – Mia­ła wy­pa­dek? – spy­ta­ła ci­cho Ali­ce.


  Ski­nął gło­wą.


  – Zgi­nę­ła na miej­scu.


  Współ­czu­ła mu. Po­wie­dział, że to mał­żeń­stwo by­ło błę­dem, ale mie­li dziec­ko. Na pew­no tę­sk­nił za zmar­łą żo­ną.


  – To zna­czy, że Li­ly wciąż cze­ka na ma­mę? – spy­ta­ła ła­god­nie.


  Spoj­rzał na nią ze zdzi­wie­niem, że się do­my­śli­ła.


  – Chy­ba tak. Jest ta­ka ci­cha, w ogó­le nie­wie­le się od­zy­wa. Nie mam po­ję­cia, ile z te­go zro­zu­mia­ła.


  Miał bar­dzo przy­gnę­bio­ną mi­nę. Ali­ce zro­bi­ło się przy­kro, że przed­tem od­no­si­ła się do nie­go z ta­kim dy­stan­sem.


  – Prze­ży­łeś strasz­ny cios – stwier­dzi­ła.


  – By­łem wte­dy w Hon­du­ra­sie. Mi­nę­ło tro­chę cza­su, za­nim mnie zna­leź­li, więc nie mo­głem od ra­zu za­brać Li­ly – po­wie­dział z go­ry­czą.


  Mu­siał się tym bar­dzo drę­czyć.


  – To nie two­ja wi­na – za­uwa­ży­ła. – Kto za­opie­ko­wał się wa­szą có­recz­ką?


  – Szko­ła za­wia­do­mi­ła ro­dzi­ców Nik­ki. Po­tem przy­je­cha­łem. Nie­ste­ty przez kil­ka ostat­nich lat pra­co­wa­łem cią­gle za gra­ni­cą i rzad­ko ją wi­dy­wa­łem. Li­ly pra­wie mnie nie zna. – Bez­rad­nie prze­gar­nął dło­nią wło­sy. – To wszyst­ko nie jest ta­kie ła­twe.


  Na pew­no. Li­ly ma sześć lat. Na­gle stra­ci­ła mat­kę i zna­la­zła się u oj­ca, któ­ry jest dla niej nie­mal ob­cy. Ali­ce ści­snę­ło się ser­ce. Jej ro­dzi­ce za­cho­wy­wa­li się nie­od­po­wie­dzial­nie, ale za­wsze by­li przy niej.


  – Kie­dy to się sta­ło? – spy­ta­ła.


  – Sie­dem ty­go­dni te­mu.


  – Sie­dem ty­go­dni? – po­wtó­rzy­ła z nie­do­wie­rza­niem. – To co tu ro­bisz?


  Will zmarsz­czył brwi.


  – Mu­szę pra­co­wać – od­parł twar­do. – I tak prze­su­ną­łem ter­mi­ny o po­nad mie­siąc.


  – Nie po­wi­nie­neś my­śleć o pra­cy, tyl­ko o có­recz­ce! – za­wo­ła­ła z obu­rze­niem.


  – My­ślę o niej. – Za­ci­snął zę­by. Nie po­win­na tak na nie­go krzy­czeć. – Mam na­dzie­ję, że zmia­na oto­cze­nia jej po­mo­że.


  Nie mógł po­wie­dzieć nic głup­sze­go. Ali­ce by­ła do­tknię­ta do ży­we­go. Je­go uwa­ga, że zmia­na oto­cze­nia ma po­móc dziec­ku, przy­po­mnia­ła jej, jak ro­dzi­ce bez­tro­sko zmie­nia­li miej­sca po­by­tu, le­d­wie zdą­ży­ła gdzieś się za­do­mo­wić.


  – Wy­jeż­dża­my do Gu­ja­ny – mó­wi­li we­so­ło. – Zo­ba­czysz, jak ci się tam spodo­ba.


  Po­tem przez rok pra­co­wa­li na far­mie na He­bry­dach.


  – To ci do­brze zro­bi – po­wie­dział oj­ciec. Po­tem by­ła Sri Lan­ka. – Czyż to nie wspa­nia­łe? – Ma­ro­ko, In­do­ne­zja, Exmo­or i Goa.


  Ali­ce nie pa­mię­ta­ła już na­wet wszyst­kich kra­jów.


  – Ale masz szczę­ście – po­wta­rza­li jej wszy­scy wo­kół. – Jak wspa­nia­le jeź­dzić tak po świe­cie.


  Ali­ce wca­le się z te­go nie cie­szy­ła. Nie chcia­ła cią­gle po­dró­żo­wać. Ma­rzy­ła o tym, by osiąść gdzieś na sta­łe, za­miast bez prze­rwy zmie­niać oto­cze­nie i po­zna­wać no­wych lu­dzi.


  A co do­pie­ro, gdy­by stra­ci­ła jesz­cze mat­kę! Ser­ce ści­snę­ło jej się z ża­lu.


  Bied­na Li­ly.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  – Nie są­dzisz, że by­ło­by le­piej, gdy­by Li­ly zo­sta­ła w do­mu? – spy­ta­ła ostro, zi­ry­to­wa­na je­go bez­myśl­no­ścią.


  Szczę­ka Wil­la drgnę­ła.


  – Dziad­ko­wie chcie­li się nią za­jąć – przy­znał – ale oni się sta­rze­ją. Po­za tym do­szli­śmy do wnio­sku, że ła­twiej jej bę­dzie za­cząć no­we ży­cie bez cią­głe­go przy­po­mi­na­nia so­bie te­go, co się sta­ło. Kie­dyś i tak mu­sia­ła­by się przy­zwy­cza­ić, że miesz­ka ze mną, więc im szyb­ciej to się sta­nie, tym le­piej.


  Je­go ar­gu­men­ty wpra­wi­ły Ali­ce w jesz­cze więk­szą złość.


  – A dla­cze­go ty nie mo­żesz zmie­nić pra­cy, tak by Li­ly nie mu­sia­ła tra­cić do­mu?


  – W Lon­dy­nie nie ma pra­cy dla eko­lo­gów mor­skich!


  – To znajdź in­ną.


  – Ja­ką? – spy­tał, ura­żo­ny jej ostrym to­nem.


  Po co wda­wał się z nią w dys­ku­sję na te­mat, o któ­rym ona nie ma po­ję­cia?


  Jej obo­jęt­na po­za znik­nę­ła. Po­licz­ki za­czer­wie­ni­ły się. Sza­ro­zło­te oczy błysz­cza­ły, gdy wy­ma­chi­wa­ła rę­ka­mi, pró­bu­jąc go prze­ko­nać. Na­gle sta­ła się daw­ną Ali­ce. Pa­trzył na nią zi­ry­to­wa­ny i za­chwy­co­ny.


  Tak jak kie­dyś nie wie­dział, czy ma po­trzą­snąć nią, czy chwy­cić ją w ra­mio­na. Ra­dość, że daw­na Ali­ce nie znik­nę­ła, stu­dzi­ła złość, że ona wciąż umie tra­fić go w naj­czul­sze miej­sce. W do­dat­ku cho­dzi o je­go cór­kę. Tak bar­dzo sta­rał się być do­brym oj­cem, a te­raz le­d­wie spo­tkał Ali­ce, mu­si słu­chać oskar­żeń, że źle trak­tu­je dziec­ko.


  – Znam się tyl­ko na tym – za­uwa­żył. – Mu­szę za­pew­nić Li­ly utrzy­ma­nie. Le­piej, że­bym trzy­mał się za­wo­du, za­miast za­czy­nał wszyst­ko od ze­ra.


  Ali­ce nie wy­glą­da­ła na prze­ko­na­ną.


  – Po­za tym – do­dał – pro­jekt, któ­ry przy­go­to­wu­ję od pię­ciu lat, jest nie­sły­cha­nie waż­ny. Oczy­wi­ście mo­ja cór­ka jest naj­waż­niej­sza, ale mam też obo­wiąz­ki wo­bec in­nych lu­dzi.


  – To bar­dzo ego­istycz­ne po­dej­ście – od­par­ła Ali­ce, ce­lu­jąc pal­cem w je­go pierś. – My­ślisz tyl­ko o tym, co to­bie od­po­wia­da, praw­da? O swo­ich po­trze­bach. A co z po­trze­ba­mi Li­ly?


  – Je­stem jej oj­cem – od­parł krót­ko. – Li­ly mu­si być ze mną.


  – Zgo­dzi­ła­bym się z to­bą, gdy­by to ozna­cza­ło, że mo­że zo­stać w swo­im do­mu i nie opusz­czać dziad­ków i przy­ja­ciół.


  Ali­ce wie­dzia­ła, że to nie jest jej spra­wa, ale pew­ność sie­bie Wil­la do­pro­wa­dza­ła ją do wście­kło­ści.


  – Utra­ta mat­ki by­ła dla niej strasz­nym cio­sem, a ty na do­da­tek za­bie­rasz ją na ko­niec świa­ta, gdzie wszyst­ko jest dla niej ob­ce. Sam mó­wi­łeś, że ona cie­bie na­wet do­brze nie zna.


  Szyb­ko wcią­gnę­ła haust po­wie­trza.


  – Nie przy­szło ci do gło­wy, że po­wi­nie­neś spy­tać Li­ly, cze­go ona chce?


  – Li­ly ma sześć lat – od­parł roz­łosz­czo­ny. – Jest za ma­ła, że­by de­cy­do­wać, gdzie bę­dzie miesz­kać. To jesz­cze dziec­ko. Jak mo­że oce­nić, co jest dla niej naj­lep­sze?


  – Jest na ty­le du­ża, że­by wie­dzieć, gdzie i z kim bę­dzie się czu­ła do­brze i bez­piecz­nie – od­pa­ro­wa­ła Ali­ce.


  Will za­ci­snął zę­by. Sło­wa Ali­ce za­bo­la­ły go. Czy ona na­praw­dę my­śli, że nie czu­je się win­ny wo­bec Li­ly? Nie mógł po­go­dzić się z tym, że jest kimś ob­cym dla wła­snej có­recz­ki, któ­ra jest za­gu­bio­na i nie­szczę­śli­wa, a on nie po­tra­fi jej po­móc. Sta­rał się, jak mógł, ale na­wet je­śli nie wy­cho­dzi­ło mu to za do­brze, to Ali­ce nie mu­si pra­wić mu mo­ra­łów.


  Ra­dość, że za­miast chłod­nej i obo­jęt­nej oso­by miał przed so­bą ko­bie­tę, ja­ką pa­mię­tał sprzed lat, znik­nę­ła. Spoj­rzał na Ali­ce z nie­chę­cią.


  – My­śla­łem, że się zmie­ni­łaś – po­wie­dział. – Ale chy­ba się my­li­łem.


  Z za­czep­ną mi­ną prze­chy­li­ła gło­wę na bok.


  – Co chcesz przez to po­wie­dzieć?


  – Lu­bisz wy­po­wia­dać się na te­ma­ty, o któ­rych nie masz po­ję­cia – od­parł uszczy­pli­wie. – Nie wiesz nic o mo­im dziec­ku ani o mnie, ale to nie prze­szka­dza ci for­mu­ło­wać są­dów, praw­da? – Par­sk­nął śmie­chem. – Kie­dyś uwa­ża­łem za za­baw­ne, że kie­ru­jesz się wy­łącz­nie emo­cja­mi i in­stynk­tem, ale już tak nie są­dzę. Te­raz my­ślę, że to bez­sen­sow­ne i głu­pie. Mo­że choć raz po­win­naś za­sta­no­wić się nad fak­ta­mi, za­nim za­czniesz kry­ty­ko­wać.


  Will był zbyt roz­gnie­wa­ny, że­by przej­mo­wać się jej ura­żo­ną mi­ną. Miał do­syć. Tych sie­dem ty­go­dni go wy­koń­czy­ło. Mar­twił się o có­recz­kę i miał przed so­bą trud­ne i bar­dzo waż­ne za­da­nie. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bo­wał, by­ły kłót­nie z Ali­ce.


  To dla niej ty­po­we. Przez ostat­nich osiem lat wciąż po­wta­rzał so­bie, że Ali­ce już nic dla nie­go nie zna­czy i wca­le nie chciał­by znów jej spo­tkać. A po­tem, gdy przy­pad­kiem mi­gnę­ła mu w tłu­mie ko­bie­ta o dłu­gich, pro­stych wło­sach lub usły­szał na przy­ję­ciu gło­śny śmiech, ser­ce za­mie­ra­ło mu w pier­si. Po­tem był roz­cza­ro­wa­ny, że to jed­nak nie jest Ali­ce.


  A te­raz, gdy miał tak waż­ne pro­ble­my na gło­wie, po­ja­wi­ła się znie­nac­ka i chce wy­wró­cić je­go świat do gó­ry no­ga­mi. Wca­le nie po­trze­bo­wał jej rad.


  Tym ra­zem jej się to nie uda. Dzie­sięć lat ży­cia po­świę­cił na to, by o niej za­po­mnieć, i nie ma za­mia­ru stra­cić te­raz ko­lej­nych dzie­się­ciu mi­nut. To na­wet do­brze, że się spo­tka­li. Przy­po­mniał so­bie, jak go draż­ni­ła, i dzię­ki te­mu ła­twiej mu bę­dzie te­raz odejść.


  – Gdy­bym chciał, mógł­bym też cię skry­ty­ko­wać – rzu­cił z iry­ta­cją. – Z eks­cen­trycz­nej ży­wio­ło­wej dziew­czy­ny zmie­ni­łaś się w ko­bie­tę sztucz­ną i po­wierz­chow­ną. No­sisz dzi­wacz­ne bu­ty i pre­ten­sjo­nal­ną bi­żu­te­rię. Tyl­ko że ja nie oce­niam lu­dzi po pię­ciu mi­nu­tach roz­mo­wy.


  Ali­ce nie mia­ła za­mia­ru zdra­dzić, jak bar­dzo do­tknę­ły ją sło­wa Wil­la. Wy­buch­nę­ła gło­śnym śmie­chem.


  – Masz krót­ką pa­mięć – po­wie­dzia­ła – je­śli my­ślisz, że zna­my się od pię­ciu mi­nut.


  – Nie je­steś dziew­czy­ną, któ­rą zna­łem – od­parł twar­do. – Lu­bi­łem ją, a cie­bie nie lu­bię. Jed­nak to nie upo­waż­nia mnie do te­go, że­bym mó­wił ci, jak masz żyć. Dla­te­go ty tak­że mi te­go nie mów. Te­raz, je­śli po­zwo­lisz, pój­dę po­szu­kać mo­jej cór­ki, któ­rą we­dług cie­bie źle trak­tu­ję, za­nim za­rzu­cisz mi, że w ogó­le o nią nie dbam.


  Od­wró­cił się i od­szedł, zo­sta­wia­jąc Ali­ce sa­mą.


  On ma ra­cję, po­my­śla­ła z twa­rzą po­bla­dłą ze zmie­sza­nia. Nie po­win­na by­ła te­go wszyst­kie­go mó­wić. Nie zna­ła do­brze sy­tu­acji i pew­nie oce­ni­ła go nie­spra­wie­dli­wie. Oskar­ża­ła go, my­śląc o wła­snym dzie­ciń­stwie. Po­win­na go prze­pro­sić.


  Ale nie te­raz.


  „Nie lu­bię cię”. Za­bo­la­ły ją te sło­wa. Mia­ła wra­że­nie, że wszy­scy je sły­sze­li i te­raz przy­glą­da­ją się jej z ta­ką sa­mą nie­chę­cią.


  Łzy sta­nę­ły jej w gar­dle. Nie roz­pa­cza­ła, kie­dy To­ny ją zo­sta­wił, to te­raz też nie bę­dzie pła­kać. Nie­waż­ne, że Will jej nie lu­bi. Wca­le jej to nie ob­cho­dzi.


  – Nie masz nic do pi­cia, Ali­ce – za­uwa­żył Ro­ger, pod­cho­dząc do niej. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Ro­ger to praw­dzi­wy przy­ja­ciel, po­my­śla­ła ze wzru­sze­niem. Je­dy­ny, na któ­rym mo­że za­wsze po­le­gać.


  Za­mru­ga­ła ocza­mi.


  – Lu­bisz mnie, praw­da, Ro­ger?


  – No pew­nie – od­parł non­sza­lanc­ko, po czym ob­jął ją w pa­sie i uści­skał. – Co się sta­ło?


  – Nic – mruk­nę­ła, wtu­lo­na w je­go pierś.


  – Po­wiedz praw­dę. To przez Wil­la?


  Za­drża­ła, wcią­ga­jąc po­wie­trze.


  – Zmie­nił się – wy­mam­ro­ta­ła.


  – Wszy­scy się zmie­nia­my – od­parł ła­god­nie Ro­ger.


  – Ty nie. – Unio­sła gło­wę, wpa­tru­jąc się w je­go twarz. Po­zna­ła go na sa­mym po­cząt­ku stu­diów na uni­wer­sy­te­cie i od ra­zu się za­przy­jaź­ni­li. Ali­ce trak­to­wa­ła go jak bra­ta. – Dla­te­go tak cię ko­cham – do­da­ła, uśmie­cha­jąc się nie­pew­nie.


  Ro­ger wy­trzesz­czył oczy.


  – I mó­wisz to tak otwar­cie? Nie po­zna­ję cię, Ali­ce. Chy­ba na­praw­dę się zde­ner­wo­wa­łaś.


  – Will kry­ty­ko­wał mo­je bu­ty – od­par­ła, prze­chy­la­jąc gło­wę w bok. – Wca­le nie są dzi­wacz­ne, praw­da, Ro­ger?


  Z po­wa­gą przyj­rzał się jej san­dał­kom ozdo­bio­nym ce­ki­na­mi i nie­bie­ski­mi mo­tyl­ka­mi.


  – Są ślicz­ne – od­parł. – Tak jak ty. Chodź­my się cze­goś na­pić, za­nim się roz­kle­ję i po­wiem ci, że też cię ko­cham.


  – Do­brze. – Wcią­gnę­ła głę­bo­ko po­wie­trze i uśmiech­nę­ła się. – Ale mu­sisz przed­sta­wić mi tych sa­mot­nych męż­czyzn, o któ­rych mi opo­wia­da­ła Beth – do­da­ła, chcąc na­tych­miast za­po­mnieć o Wil­lu. – Tyl­ko nie ta­kich jak ten spo­co­ny fa­cet w okrop­nej ko­szu­li.


  – Co­lin? – Ro­ger po­ki­wał gło­wą, po­da­jąc Ali­ce szklan­kę z pon­czem. – Nie. Znaj­dę ci lep­sze to­wa­rzy­stwo.


  Do­trzy­mał sło­wa i już wkrót­ce Ali­ce sta­ła w krę­gu męż­czyzn znacz­nie atrak­cyj­niej­szych i za­baw­niej­szych niż nie­szczę­sny Co­lin. Prze­szka­dza­ło jej tyl­ko to, że Will wpa­tru­je się w nią, sie­dząc nad ba­se­nem.


  Osten­ta­cyj­nie od­wró­ci­ła się do nie­go ty­łem, lecz mi­mo to czu­ła na ple­cach je­go zim­ne spoj­rze­nie.


  Dla­cze­go tak ją ob­ser­wu­je? Nie bra­ko­wa­ło wo­kół nie­go wy­stro­jo­nych, miz­drzą­cych się ko­biet. Żad­na z nich nie wy­glą­da na in­te­lek­tu­alist­kę, więc dla­cze­go nie uwa­ża ich za sztucz­ne i po­wierz­chow­ne?


  Osten­ta­cyj­nie wy­pi­ła poncz, po­zwa­la­jąc, by je­den z męż­czyzn, któ­re­go imie­nia na­wet nie pa­mię­ta­ła, po­szedł znów na­peł­nić jej szklan­kę. Sko­ro Will Pa­xman uwa­ża, że jest sztucz­na i po­wierz­chow­na, to tak się bę­dzie za­cho­wy­wać.


  Flir­to­wa­nie nie le­ża­ło w jej na­tu­rze, ale to nie­wia­ry­god­ne, co mo­gą zdzia­łać lo­do­wa­te sza­re oczy spo­glą­da­ją­ce na nią z nie­ukry­wa­ną dez­apro­ba­tą. Ja­kie on ma pra­wo tak na nią pa­trzeć? W prze­ci­wień­stwie do nie­go jest po pro­stu mi­ła i na pew­no nie scho­wa się w kuch­ni tyl­ko dla­te­go, że on jej nie lu­bi.


  Ro­ze­śmia­ła się, trze­po­cząc rzę­sa­mi i ukrad­kiem prze­stę­pu­jąc z no­gi na no­gę w bu­tach, któ­re mo­że by­ły ślicz­ne, ale za to co­raz bar­dziej nie­wy­god­ne.


  Tro­pi­kal­ne słoń­ce w po­łą­cze­niu z pon­czem przy­pra­wia­ło ją o ból gło­wy, ale nie prze­sta­wa­ła się uśmie­chać, igno­ru­jąc Wil­la. Trzy­ma­ła się dziel­nie, do­pó­ki ktoś nie wspo­mniał o mio­do­wym mie­sią­cu. Wte­dy przy­po­mnia­ła so­bie, że dziś jest ślub To­ny'ego.


  Na­gle po­czu­ła się tak, jak­by ktoś ją ude­rzył. Ból, złość i upo­ko­rze­nie, ja­kie prze­ży­wa­ła, gdy To­ny rzu­cił ją dla San­di, zmie­sza­ły się te­raz z doj­mu­ją­cym po­czu­ciem ża­lu i gnie­wu wy­wo­ła­ne­go sło­wa­mi Wil­la.


  Trzy szklan­ki pon­czu też zro­bi­ły swo­je.


  Nie mo­gąc dłu­żej uda­wać świet­ne­go hu­mo­ru, wy­mam­ro­ta­ła, że mu­si po­szu­kać ka­pe­lu­sza, i we­szła do do­mu, w któ­rym przy­naj­mniej by­ło chłod­no.


  I nie­ste­ty tłocz­no. Na pew­no ktoś do­strze­że, że Ali­ce wy­my­ka się do sy­pial­ni. Po­tem za­raz przyj­dzie do niej Beth, że­by spy­tać, co się sta­ło.


  Mo­men­tal­nie zmie­ni­ła zda­nie. Zer­k­nę­ła, czy Will wciąż ją ob­ser­wu­je, ale nie by­ło go w po­bli­żu. Tak się sta­ra­ła, by za­zdro­ścił, że się świet­nie ba­wi, a je­go tu nie ma!


  Zro­bi­ła z sie­bie idiot­kę, a on na­wet nie ma ocho­ty na nią pa­trzeć. To ża­ło­sne.


  Bli­ska łez, prze­mknę­ła pod bocz­ną ścia­ną do­mu i scho­wa­ła się pod per­go­lą ob­sy­pa­ną kwia­ta­mi bu­gen­wil­li, któ­ra od­dzie­la­ła sta­ran­nie wy­pie­lę­gno­wa­ny ogród przed do­mem od za­cie­nio­ne­go i po­ro­śnię­te­go krza­ka­mi te­re­nu z ty­łu do­mu za kuch­nią i po­miesz­cze­nia­mi dla służ­by.


  Tu miesz­ka­ła sym­pa­tycz­na po­ko­jów­ka Chan­tel­le, któ­ra po­ma­ga­ła Beth pro­wa­dzić dom. Na ku­chen­nej we­ran­dzie by­ły drew­nia­ne schod­ki, na któ­rych cza­sem sia­dy­wa­ła, pod­śpie­wu­jąc so­bie przy pra­cy. Ali­ce nie przy­szła­by tu, gdy­by nie by­ła pew­na, że Chan­tel­le jest te­raz za­ję­ta sprzą­ta­niem po lun­chu, więc nie bę­dzie jej prze­szka­dzać.


  Buj­na ro­ślin­ność prze­sła­nia­ła wi­dok, tak że do­pie­ro gdy Ali­ce zbli­ży­ła się do schod­ków, zo­ba­czy­ła, że nie jest tu sa­ma. Na naj­niż­szym schod­ku sie­dzia­ła ma­ła dziew­czyn­ka ukry­ta w cie­niu ba­na­now­ca. Obej­mu­jąc rącz­ka­mi ko­la­na pod­cią­gnię­te pod bro­dę, nie­ru­cho­mo ob­ser­wo­wa­ła błę­kit­ne­go mo­ty­la o ogrom­nych opa­li­zu­ją­cych skrzy­dłach, któ­ry usiadł na jej bu­cie.


  Ali­ce za­trzy­ma­ła się, ale mo­tyl od­le­ciał, trze­po­cząc le­ni­wie skrzy­dła­mi. Dziew­czyn­ka za­mar­ła, spo­glą­da­jąc na Ali­ce. Wy­glą­da­ła jak ma­łe prze­ra­żo­ne zwie­rząt­ko, któ­re za­sta­na­wia się, czy uciec.


  Ali­ce zro­bi­ło się przy­kro, że ją prze­stra­szy­ła, jed­nak nie chcia­ła odejść bez sło­wa, bo to by­ło­by nie­uprzej­me. Po­za tym, pa­trząc na dziew­czyn­kę, uświa­do­mi­ła so­bie, że kie­dyś by­ła rów­nie bo­jaź­li­wa i nie­uf­na.


  Ile ra­zy szu­ka­ła so­bie kry­jó­wek, cze­ka­jąc, aż ro­dzi­ce za­wio­zą ją w no­we miej­sce, któ­re na­zwą do­mem? Ro­dzi­ce tej ma­łej pew­nie ba­wią się w sa­lo­nie, nie ma­jąc po­ję­cia, że ich có­recz­ka ucie­kła prze­stra­szo­na krzy­kiem nie­sfor­nych dzie­ci, któ­re nie ma­ją pro­ble­mów z na­wią­zy­wa­niem no­wych zna­jo­mo­ści.


  – Prze­pra­szam, że spło­szy­łam ci mo­ty­la – po­wie­dzia­ła. – Chcia­łam usiąść na chwi­lę w cie­niu.


  Dziew­czyn­ka spo­glą­da­ła na nią nie­uf­nie, wciąż go­to­wa do uciecz­ki. Pro­ste wło­sy ota­cza­ły mi­zer­ną bu­zię, w któ­rej do­mi­no­wa­ły wiel­kie ciem­ne oczy.


  – Mu­szę od­po­cząć tro­chę od ha­ła­su – cią­gnę­ła Ali­ce. – Pra­wie ni­ko­go tu nie znam. Ty też?


  Dziew­czyn­ka ski­nę­ła gło­wą.


  – Tu jest tak przy­jem­nie – do­da­ła. – Czy po­zwo­lisz, że po­sie­dzę z to­bą chwi­lę? Je­śli nie masz ocho­ty, mo­że­my na­wet nie roz­ma­wiać.


  Dziew­czyn­ka nie ode­zwa­ła się, ale prze­su­nę­ła się na schod­ku, ro­biąc miej­sce dla Ali­ce.


  Sie­dzia­ły, nie od­zy­wa­jąc się do sie­bie. Gwar roz­mów prze­ry­wa­ny wy­bu­cha­mi śmie­chu i krzy­ki i plusk z ba­se­nu wy­da­wa­ły się bar­dzo od­le­głe. W sen­nej ci­szy ku­chen­ne­go ogro­du sły­chać by­ło tyl­ko skrzek prze­la­tu­ją­cych pta­ków i ci­che brzę­cze­nie owa­dów.


  Ali­ce cie­szy­ła się, że mo­że zre­lak­so­wać się po roz­mo­wie z Wil­lem. Nie tak wy­obra­ża­ła so­bie to spo­tka­nie. Je­śli ona jest sztucz­na i po­wierz­chow­na, to on stał się po­nu­ry i zgorzk­nia­ły. Mło­dy po­god­ny czło­wiek o we­so­łym spoj­rze­niu na do­bre znik­nął.


  Świa­do­mość, że nie ma już Wil­la, któ­re­go ko­cha­ła, by­ła bar­dzo przy­kra. Łzy dła­wi­ły ją w gar­dle, więc za­ci­snę­ła usta, by po­wstrzy­mać się od pła­czu.


  Bzdu­ra. To wszyst­ko przez to, że dziś jest ślub To­ny'ego. Tyl­ko że to nie uspra­wie­dli­wia jej nie­uprzej­me­go za­cho­wa­nia. Nic dziw­ne­go, że Will jej nie lu­bi. Pew­nie już wy­szedł z przy­ję­cia i nie bę­dzie mia­ła oka­zji go prze­pro­sić.


  Na próż­no wma­wia­ła so­bie, że jej to nie ob­cho­dzi.


  – Przy­le­ciał zno­wu – ode­zwa­ła się na­gle dziew­czyn­ka.


  Mo­tyl usiadł na prze­wró­co­nym wia­drze. Był ol­brzy­mi, a je­go cięż­kie skrzy­dła spra­wia­ły, że chy­bo­tał się nie­zdar­nie, le­d­wie utrzy­mu­jąc się w po­wie­trzu.


  Dziew­czyn­ka wpa­try­wa­ła się w nie­go roz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi.


  – Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam tak du­że­go mo­ty­la!


  Pew­nie nie­daw­no przy­je­cha­ła na wy­spę. Rze­czy­wi­ście nie by­ła wca­le opa­lo­na.


  – Kie­dy by­łam ma­ła, miesz­ka­łam w Gu­ja­nie – po­wie­dzia­ła Ali­ce. – To kraj w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej. Tam też by­ło tak wil­got­no i go­rą­co. Nasz dom stał na skra­ju dżun­gli, a w ogro­dzie by­ło mnó­stwo mo­ty­li: żół­tych, nie­bie­skich i zie­lo­nych, w krop­ki, pa­ski i róż­ne dziw­ne wzo­ry. Nie­któ­re by­ły na­praw­dę ol­brzy­mie.


  – Więk­sze niż ten?


  – O wie­le więk­sze. Ta­kie – od­par­ła Ali­ce, roz­kła­da­jąc dło­nie.


  Oczy dziew­czyn­ki zro­bi­ły się okrą­głe. Spo­glą­da­ła na rę­ce Ali­ce i na mo­ty­la, wy­raź­nie pró­bu­jąc wy­obra­zić so­bie ogród pe­łen ta­kich owa­dów.


  – Mu­sia­ły być pięk­ne – po­wie­dzia­ła.


  – Tak. Sia­da­łam na schod­kach we­ran­dy i go­dzi­na­mi je ob­ser­wo­wa­łam.


  – Nie mia­łaś ko­le­ża­nek? – spy­ta­ła po­waż­nie dziew­czyn­ka.


  – Wte­dy nie. Miesz­ka­li­śmy w bar­dzo od­lud­nym miej­scu, gdzie nie by­ło żad­nych dzie­ci. Wy­obra­ża­łam so­bie, że mo­ty­le są mo­imi przy­ja­ciół­mi.


  Uśmiech­nę­ła się. Dziw­ne, że po ty­lu la­tach to wszyst­ko so­bie przy­po­mnia­ła.


  – My­śla­łam, że to za­cza­ro­wa­ne wróż­ki – zwie­rzy­ła się dziew­czyn­ce. W jej to­wa­rzy­stwie czu­ła się le­piej niż na przy­ję­ciu urzą­dzo­nym spe­cjal­nie dla niej. Ni­g­dy nie in­te­re­so­wa­ła się ma­ły­mi dzieć­mi, ale ta ci­cha za­lęk­nio­na dziew­czyn­ka o wiel­kich oczach by­ła jej nie­zwy­kle bli­ska.


  – Wróż­ki – po­wtó­rzy­ło z prze­ję­ciem dziec­ko.


  – Wy­obra­ża­łam so­bie, że w no­cy ich pięk­ne skrzy­dła zmie­nia­ją się w ko­lo­ro­we je­dwab­ne suk­nie. Wiesz, ja­kie dźwię­ki wy­da­ją owa­dy, kie­dy jest już ciem­no?


  Dziew­czyn­ka ski­nę­ła gło­wą, krzy­wiąc się.


  – Nie lu­bię ich. Są ta­kie gło­śne.


  – W Gu­ja­nie by­ło tak sa­mo – od­par­ła Ali­ce. – Ba­łam się ich, ale mój ta­ta po­wie­dział, że owa­dy zbie­ra­ją się wte­dy na przy­ję­ciu.


  Oj­ciec świet­nie wy­my­ślał ta­kie hi­sto­rie. Ni­g­dy nie by­ła pew­na, ile w nich jest praw­dy. Po­win­na czę­ściej wspo­mi­nać do­bre chwi­le. W koń­cu jej dzie­ciń­stwo nie by­ło jed­ną wiel­ką udrę­ką.


  – Po­tem, kie­dy nie mo­głam w no­cy spać, bo by­ło za go­rą­co, le­ża­łam, słu­cha­jąc tych dźwię­ków i wy­obra­ża­łam so­bie, że mo­ty­le roz­ma­wia­ją, śmie­ją się i tań­czą.


  – Ja też się ba­łam – wy­zna­ła z po­wa­gą dziew­czyn­ka. – Ale te­raz, jak wiem, że one ma­ją przy­ję­cie, to już się tak nie bo­ję.


  – Wkrót­ce się przy­zwy­cza­isz – za­pew­ni­ła Ali­ce.


  Po­tem trą­ci­ła ma­łą w bok, bo mo­tyl znów się do nich zbli­żał. Dłu­go trze­po­tał skrzy­dła­mi, po czym wresz­cie usiadł na sto­pie Ali­ce.


  Oczy dziew­czyn­ki roz­bły­sły z za­chwy­tu, bo do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że san­dał­ki Ali­ce są ozdo­bio­ne mo­tyl­ka­mi z ma­te­ria­łu z po­ły­sku­ją­cy­mi ce­ki­na­mi i ko­ra­li­ka­mi. Przy­kry­ła usta dło­nią, tłu­miąc chi­chot.


  – Po­do­ba­ją mu się two­je bu­ty – szep­nę­ła. – My­ślisz, że on wie, że te mo­tyl­ki nie są praw­dzi­we?


  Ali­ce za­sta­na­wia­ła się przez chwi­lę.


  – Chy­ba nie jest ta­ki mą­dry, jak my­ślisz?


  Zza przy­bru­dzo­nych pa­lusz­ków roz­legł się chi­chot. Spło­szo­ny mo­tyl znów od­le­ciał, ale na po­waż­nej twa­rzycz­ce dziec­ka po­ja­wił się praw­dzi­wy uśmiech. Ali­ce do­my­śla­ła się, że to nie zda­rza się czę­sto, i ser­ce ści­snę­ło jej się z ża­lu. Ta­ka ma­ła dziew­czyn­ka po­win­na być za­wsze uśmiech­nię­ta.


  – Po­do­ba­ją mi się two­je san­dał­ki – zwró­ci­ła się do Ali­ce.


  – Mnie też – przy­zna­ła Ali­ce. – Ale ktoś mi dziś po­wie­dział, że są dzi­wacz­ne. – Jej twarz spo­chmur­nia­ła na wspo­mnie­nie roz­mo­wy z Wil­lem.


  – Wca­le nie. Są na­praw­dę ład­ne.


  – Dzię­ku­ję. – Ali­ce się uśmiech­nę­ła. – Po­do­ba­ją ci się two­je bu­ty?


  – To zwy­kłe san­da­ły – od­par­ła bez en­tu­zja­zmu dziew­czyn­ka.


  Mia­ła na no­gach so­lid­ne skó­rza­ne san­da­ły, bar­dzo prak­tycz­ne, ale wca­le nie śmiesz­ne ani mod­ne.


  – Kie­dy by­łam ma­ła, bar­dzo chcia­łam mieć ró­żo­we bu­ty – po­wie­dzia­ła ze współ­czu­ciem. – Ty­le ra­zy pro­si­łam o te bu­ty, ale ro­dzi­ce ni­g­dy mi ich nie ku­pi­li.


  – Ja też chcia­ła­bym mieć ró­żo­we bu­ty, ale ta­ta mó­wi, że te są lep­sze. – Dziew­czyn­ka wes­tchnę­ła.


  – Ta­tu­sio­wie nie zna­ją się na bu­tach – od­par­ła Ali­ce. – Ale kie­dy do­ro­śniesz, bę­dziesz mo­gła ku­pić so­bie, co ze­chcesz. Ja za pierw­szą pen­sję ku­pi­łam so­bie ślicz­ne ró­żo­we pan­to­fel­ki. Mam bu­ty w prze­róż­nych ko­lo­rach. Nie­któ­re z nich są bar­dzo śmiesz­ne. Mam ba­le­rin­ki w krop­ki i w pa­sy, z ce­ki­na­mi, ko­kard­ka­mi, klej­no­ta­mi i…


  – Praw­dzi­wy­mi klej­no­ta­mi? – zdu­mia­ła się dziew­czyn­ka.


  – No, nie­zu­peł­nie – zmi­ty­go­wa­ła się Ali­ce. – Ale wy­glą­da­ją fan­ta­stycz­nie!


  Ma­ła wes­tchnę­ła z za­zdro­ścią.


  – Szko­da, że nie mo­gę ich zo­ba­czyć.


  Ali­ce już otwo­rzy­ła usta, by za­pro­po­no­wać dziew­czyn­ce obej­rze­nie ko­lek­cji bu­tów, któ­re tu przy­wio­zła. Jed­nak nie zdą­ży­ła spy­tać, jak ma­ła ma na imię, bo na­gle z ty­łu roz­le­gło się wo­ła­nie:


  – Li­ly!


  Will, któ­ry szu­kał wszę­dzie cór­ki, wy­szedł z kuch­ni na drew­nia­ną we­ran­dę. Nie mo­gąc znieść dłu­żej wi­do­ku Ali­ce flir­tu­ją­cej na traw­ni­ku, wszedł do do­mu, gdzie przez pół go­dzi­ny nu­dził się w sa­lo­nie. Kie­dy uznał, że mo­że już opu­ścić przy­ję­cie, zo­ba­czył, że Li­ly nie ma wśród dzie­ci ba­wią­cych się przy ba­se­nie.


  Prze­ra­żo­ny za­czął jej szu­kać, prze­kli­na­jąc się w du­chu za to, że zo­sta­wił có­recz­kę sa­mą. Te­raz ode­tchnął z ulgą, że nic się jej nie sta­ło.


  – Co ty so­bie… – Urwał, za­trzy­mu­jąc się na skra­ju we­ran­dy. – Ali­ce!


  Spoj­rzał na nią z wy­rzu­tem. To jej wi­na. Gdy­by nie za­cho­wy­wa­ła się tak de­ner­wu­ją­co, ni­g­dy nie od­da­lił­by się od ba­se­nu i miał­by có­recz­kę na oku.


  – Co tu po­ra­biasz? – spy­tał aro­ganc­ko.


  Naj­pierw ro­bi z sie­bie przed­sta­wie­nie, umi­zgu­jąc się do męż­czyzn, a te­raz sie­dzi obok Li­ly, po to, by mu udo­wod­nić, że nie zaj­mu­je się dziec­kiem.


  Gdy­by kto­kol­wiek in­ny był na jej miej­scu, Will ucie­szył­by się, że có­recz­ka ma to­wa­rzy­stwo.


  Ali­ce jed­nak skry­ty­ko­wa­ła go za nie­wła­ści­we trak­to­wa­nie dziec­ka. Te­raz do­pie­ro nie da mu spo­ko­ju! W do­dat­ku bę­dzie mia­ła ra­cję, bo rze­czy­wi­ście nie umiał po­ro­zu­mieć się z Li­ly.
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